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B łm a  r e d a k c y i  : ul. Sykstuskn 1. 40, I. ;-i.;iro 
otwarta od godi. 10 rano do pcdr.. I w jo łudn c. 

B lu tk a d m iu U ir a o y l : ul Kopernika i. 7, f u ­
ter (iklep) otwarte od godz. 9 raco do godz. 7 
wieezorem (iez przerwy.

P r z e d p ła ta  na . G a ze tę  R a r o d o w ą “ w y n o s i :
we Lwowie ; na prowlncyi  : za. granicą:

miesięczDi® 2  kor. 2  kor. 60  h.
kwarta>n:e 6 „ /  , 60  „ 10 kor. 60  a
półrocznie 12 „ lii ,  — „ 21 „ —■ .,

Zn. zmian? adresu dopłaca się 40 bal.
Wraz z „T y g o d n ik i  m  m ód  1 p  >wleaol lub 
też z v aiwawsKun tygulirkifliu „Z ia r n e u i 1'! to ■ 

mami roezoie prem ii: 
kwartalnie we Lwowie 8  kor. 4 0  h.

„ na rowincyt 9  „ 9 0  „
We Lwowie za odnoszenie do domn dopłaca się 

4 0  bal. miesięcznie. wychodzi o godzin ę 6-tej wieczorem.

OGŁOSZEITIA 1 PRZEDPŁATĄ
tir/.yjmują: w e  L w o w ie  ' Administraeya „Gazety 
Msrcdowej“ ul Eor-ern kn 7, i biuro Sokołowsk.ej 
Pasaż Ilaiismsn3 ; W s  W iedniu : Haaseostein <fc 
Vugier (0 ;to  Massi Walfleoćgasse 1 i, Rudolf Mosee 
Seilcrętadte 2, A, Oppelik G: nsneergasee 12, M Du- 
kes IMackf: Max Augenfeld & Emerieh Leesner 1. 
Wullzeile nr. 9, Schallek Wollzeile 11, J. Dannenbnrg 
II. Praterstras .e 33, Adolf Chu'aw«ki VI. Getreble- 
markt nr. 18: W  B u d  .peszcie: Juliusz Leonold 
VII. Elisabethring 54 we F r a n k fn r o ie  n. M.: Haa- 
senstein & Vogler i G. Duale & Como.; w P a r y ż u : 
r . Aiism < iboro 'sk 37 rue do Ver.-nne PariT; 
w  W arszaw ie: R-icbmann & E eudler.

CENA OGŁOSZEŃ Ogłoszenia z s y  
ozajne na jeduoszpaltowy wie“ >7 d ol.nym drukiem 
lub jego miejsce 20 cal. Nadrsłane zt wiersz lub 
iego miejsce 60 bal. Głosy pnblloznośol za 
wierss lub jego miejsce 1 bor. Prywatna kores- 
pondenoya 6 hal_ od wyrazu.
Jinmer kosztuje 8 h., Ba prcw incyl 10 ii.

(Numera dawniejsze kosztują po 10 ot.)

Zerwanie.
R * y m  31 lipca.

Z frontonu Palazzo di Santa Croce zdję 
to wozoraj godła republiki francuskiej : char­
ge d'affaire$, p. R. de Courcel wraz z perso- 
nalem ambasady przy stolicy apostolskiej 
opuścił mury Wiecznego miasta a równocze­
śnie nuncynsz papieski, ks. arcybiskup B 
Lorenzelli, wyjechał z ParjTźa. Rząd kato­
lickiej Francyi zerwał stosunki dyplomaty­
czne ze Stolicą świętą. Fakt ten w innym 
ozasie, wśród innych okoliczności wywarłby 
w świecie o wiele głębsze, niż obecnie, wra­
żenie. Dziś zerwanie łatwem było do przewi­
dzenia; walka zawzięta, jaką Combes wypo­
wiedział Kościołowi, musiała doprowadzić do 
ostateczności. Zanim temu historycznemu fa­
ktowi poświęcę dłuższe uwagi, donoszę wam 
wiązankę najświeższych wiadomości.

Telegram, donoszący o uchwale, powzię­
tej przez radę ministrów w Paryżu, otrzy 
mała tutejsza ambasada w piątek, przed pół­
nocą P. Courcel udał się w sobotę rauo o 
godz. 11 do Watykanu, by sekretarzowi stanu 
zakomunikować treść depeszy, tj. odpowiedź 
ministerstwa a zarazem pożegnać się z ks. 
kard. Merry del Val. Rozmowa trwała około 
20 minut. Kardynał oświadczył, że osobiście 
ubolewa nad faktem dokonanym i wyraził 
nadzieję, że zerwanie będzie tvlko prowizo- 
rycznem. Przy pożegnaniu uścisnął dłoń p. 
D. Courcel i życzył m u : bon voyage. Repre­
zentant republiki wyszedł przez Porione di 
Bronia i pojechał wprost do swego mieszka­
nia przy piazza Benedekto Cairoli.

Mons. Merry del Val odrjył po wizycie 
p. Courcela dłuższą konferencyę z papieżem, 
który zachował zw ykły spokój. Popołudniu 
odbył przechadzkę po ogrodach wai yk&ńskich. 
Obiad spożył w  towarzystwie kilku prałatów 
weneckioh. ,

R. de Courcel pozostał w R z j mie do 
wieczora. Do Paryża odjechał o godz. 9 przez 
Pizę i Genuę. Na dworcu prócz przyjaciół że-

fnał go persojial ambasady przy Kwirynale. 
odwoje pałacu ambasad v zamknięto szczel­

nie. Pozostał fam tylko jeden urzędnik i słu­
żba dla czuwania nad bezpieczeństwem.

Tego sarniego dnia nuncynsz Lorenzelli 
otrzym ał z ministerstwa spraw zagranicznych 
pismo urzędowe, w którem min. Deloa^e do­
nosi, 4e m  mis.jioh nu Jrance tsl d&yc.M i ans 
objet. Nnnoyusz pismem tern nie był wcale 
zdziwiony. O godz. 5 kazał zdjąć z pałacu 
nunoyatury godło Stolicy św., skutkiem czego 
przestało tam obowiązywać prawo eksteryto- 
ryalności. O godz. 6 był nuncynsz na posłu­
chaniu u arcybiskupa Paryża, ks. kard. R i­
charda. Następnie odbył się w nuneyaturze 
obiad pożegnalny. Na dworcu lyoóskim  że 
gnało mons. Lorenzellego wielu prałatów i 
grouo osób z towarzystwa. Mons. Montagnini 
di Mirabello nie opuścił je izcze  Paryża.

Ojciec św. przyjął wczoraj na posłucha­
niu biskupa z Dijonu, mons. Le Nordez. B i­
skup ucałował papieża w stopy był głęboko 
wzruszony i płakał kilkakrotnie. Pius X . upo 
minął go po ojcowsku, powiedział, by ufał w 
miłosierdzie Boże i sprawiedliwość św Offi 
cyum. Nadto wyraził papież ubolewanie, że 
sprawy dyscypl narne biskupa przedostały się 
do wiadomości publicznej Ojciec św. mówił 
o ciężkich przejściach, na jakie josf wysta­
wiona Stolica św. i katolicy we Francyi. 
„A toli słuszność — rzekł — jest po naszej 
stronie. Żyw im y nadzieję w Boskiej opatrz­
ności, która będzie towarzyszyła Kościołowi 
w walce niezdrowej, jaką mu narzucili za- 
wzięoi sekciarze".

W pałacach apostolskich spokój zupełny. 
Pius X . nie traci ducha; wczoraj i dziś od­
były się zwykłe posłuchania. Zerwanie sto­
sunków dyplom atycznych nie spowoduje na 
razie prawie żadnych ziuian w stosunkach 
między Kościołem a Francyą. Doniosłych wy­
padków spodz ewać się należy dopiero w li­
stopadzie, gdy będzie otwartą nowa sesya 
parlamentu, który mft prawo decydowania w 
sprawach konkordatu, względnie rozdziału 
między państwem a Kościołem. Bądź co bądź 
jednak obecne zerwanie stosunków dyploma­
tycznych stanowi poniekąd preludyu n do 
zniesienia konkordatu.

Leon X III . i kard. Rampolla okazywali 
nadzwyozajną i wyjątkową sympatyę Fran­
cuzom a powolność względem rządu repu­
bliki. I  Pius X . nie szczędzi Francyi objawów 
wielkiej przy chylności; atoli katolików fran­
cuskich nie wyróżnia od innych, a w obec 
rządu występuje wprawdzie z właściwą mu 
łagodnością, lecz jest stanowczym i nieugię-
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tym, ilekroć sprawy Kościoła tego wymagają. 
Często spotykam się ze zdaniem, że owa sta­
nowczość Piusa przyczyniła się najpierw 
do naprężenia, a w końcu do zerwania sto­
sunków między Paryżem a Rzymem. Zapa 
trywanie to błędne Combes od chwili objęcia 
teki ministeryftlnej był tak samo wrogo uspo­
sobiony względem Kościoła jak  jest i obecnie. 
Prześladowania kongregacyj były zarówno 
srogie za rządów Leona X III., jak i po wstą­
pieniu ua tron Piusa X . Pokazało się, że 
Leon X III. wygotował taką samą notę pro­
testującą w obec projektowanej podróży Lou- 
beta do Rzymu, jaką Pius X . rozesłał, po od­
byciu tej podróży. Komu znanym jest snty 
kościelny program obecnego gabinetu we 
Francyi, ten przyzna, że gdyby Leon X III. 
był dożył obecnych czasów, musiałoby też 
przyjść i za jego  rządów do zerwania, jakiego 
obecnie jesteśmy świadkami. Nawet liberalny! 
Giornalc cl’ Ih li.i pisze dziś otwarcie: „Zer­
wanie jest w gruncie rzeczy nieszczęsnem 
następstwem, il risultoto /atole, całej sytuacyi 
politycznej, jaka się od 2 lat rozwija we 
Francyi. Nawet najbardziej bystra, os-trożna 
i doświadczona dyplomacya nie byłaby w sta­
nie wstrzymania w biegu wypadków, jakie 
się obecnie rozgrywają. “

Gdyby miało przyjść do rozdziału mię­
dzy państwem a Kościołem, ten ostatni był­
by narażony na bardzo ciężkie przesilenie 
materyalne. W ydatki zwyczajne i nadzwy­
czajne na cele duchowne wynoszą we Fran­
cyi rocznie przeszło 45 milionów franków. 
Taką sumę musieliby co roku zebrać między 
sobą katolicy francuscy na ponsye dla bisku­
pów i księży itd. Nie koniec na tem. Nie Tu- 
lega wątpliwości, że w razie rozdziału, dzisiej­
sza przez Combesa sztucznie wytworzona 
większość rządowa, uchwaliłaby artykuł, mo­
cą którego zabudowania kościelne pozosta­
wiono by do dysp ozycji rad municypalnych. 
Używanie tych budynków zależnem by było 
od koncesyj, na które katolicy francuscy pod 
żadnym warunkiem nie mogliby się godzić.

Niewątpliwie znaleAJiby się merowie, 
którzyby zażądali, by katolicy oddawali od 
czasu do czasu kościoły na zebranie świeckie, 
konfereneye, meetingi itp. Wobec tego trze- 
baby było budować nowe kościoły, jak to czy ­
niono przed 30 laty w Szwajcaryi, podczas 
kulturkampfu.

Z  drugiej strony kulturkampf może 
przynieść K ościołow i we Fraucyi olbrzymie 
korzyści a dla Daństwa nieobliczalne szkody. 
W alka z Kościołem stałaby się' niezaprzeoźe- 
nie grobem dla republiki. Duchowieństwo, bi 
skupi, księża wolni od pęt napoleońskiego 
konkordatu, niezależni od rządu, korzystaliby 
w całej pełni z przynależnych im, jako Fran­
cuzom, swobód. Państwo nie m ogłoby mieć 
żadnego wpływu ua kler. Stolica św. stałaby 
się potęgą groźną dla każdego rządu i samej 
republiki. Zburzony przez Combesa pokój 
wstrząsnąłby podstawami Francyi. G dyby rząd 
chciał się uciec do nadużyć i gwałtów, do 
praw wyjątkowych, Kościół ~ jak  swego 
czasu w Niemczech — zajaśniałby jeszcze 
większą chwałą i potęgą, niż obecnie, L Ń w 
każdym razie musiałoby się skończyó na... Ca- 
nossie. Kościół, ooarty na prawach sprawiedli­
wości, ma moc niespożytą do walki i może 
przez dziesiątki, setki lat mężnie stawić o- 
pór gwałcicielom  praw Bożych.?!' Ale czy re­
publika długo będzie mogła wytrwać W tym 
boju — odpowiedź nie trudna. Rząd i głowa 
państwa długo się będą namyślać, zanim się 
zdecydują na ostateczny krok stano wozy. Dla­
tego to kard. Merry de Val nie bez racyi 
powiedział do przedstawiciela Francyi pod­
czas jegu wizyty pożegnalnej, \ż spodziewa 
się, że zerwanie będzie tylko prowizorycznem.

K ‘Roszczyc.

komunikowania dotyczącym  rządom. Księga 
będzie zawierała dokumenty, wymieniane w 
ostatnich czasach między Kuryą rzymską a 
rządem francuskim.

Jeden z prałatów powiedział mi, że De 
Courcel podczas ostatniej swej rozm owy z 
bard. Merry del Vml był tak wzruszony, iż 
nie mógł się powstrzymać od łez. Powiadają, 
że w Rzym ie pozostanie banonista ambasady 
francuskiej, mons. Gauthlin, Alzatczyk z ro­
du, który od 26 l i t  zajm uje swe stanowisko. 
Prałat ten bawić tu będzie w charakterze na 
pozór prywatnym4 a w istocie będzie tajnym  
pośrednikiem między Francyą a Watykanem. 
Wszak póki istnieje konkordat, mnsi się ktoś 
ze strony rządu francuskiego znosić ze Sto­
licą św.

K. Ros^c^yc.

Traktaty handlowe.
Rezolutny artykuł połurzędowy wiedeński.

W iedeński korespondent ‘Berliner 1 ay- 
blatu, m ający stosunki z gabinetem wiedeń­
skim, p isze:

Tutaj naturalni? z najżywszem zajęciem 
śledzono przyspieszonych rokotorań rosyjsko- 
niemieckich i zawarcia nowego traktatu han­
dlowego. W ynik — o ile treść jego  doszła do 
wiadomości publicznej — sprawił tutaj pewuą 
niespodziankę. Nie sądzono, aby Rosyu tak 
dalece okazała się uległą dla agraryjnych 
tendencyj rządu niemieckiego. Otóż uważają 
tu teraz za rzecz pewuą że carat zaciągnie 

i w Niemczech wielką pożyczkę, większą, niż 
według wszelkich dotychczasowych wiadomo­
ści przypuszczać było można. Dalei sądzą, iż 
stan rzeczy w Mandżuryi jest dla Rosyi da­
leko gorszy, niż dotychczas pomimo wszel­
kich zwycięskich raportów japońskich wie- 

' rzyć chciano. Rzecz jasna — Rosya pragnie 
przyjaciela niemieckiego utrzymać w dobrym 

j humorze i za przyszłą pożyczkę już teraz z 
góry  płaci procenty polityczne, kapitulując 
przed niemiecką, agraryjną taryfą clową. I 
rząd państwa północnego wcale się nie po­
czuwa do odpowiedzialności wobec ludności.

Inaczej stoją rzeczy u nas. W  ostatnich 
tygodniach od lyV ały  się układy między człon­
kami rządu austryackiego i węgierskiego i 
mogę was zapewnić, że agraryjnemu rządowi 
niemieckiemu nie tak gładko pójdzie z naszą 
monarchią, jak  z Rosyą. Jeśli sobie członko- 
wle ’  i -  i-L

że zagraża nam niebezpieczeństwo, iżby nasz 
jęczmień pospolity cłem browarnianego okła­
dano. Na wszelki sposób nie mielibyśmy ża­
dnego środka bronienia się w tym  względzie.

O wiele też znaczniejsze od rosyjskich 
są interesy na-ze co do eksportu bydła Nie 
tylko że go zaprzepaścić nie myślimy, ale 
też nie chcemy czynić go zależnym od ka­
prysów policyi weterynarskiej. Jeżeli zacho­
dzą względy weterynarsko policyjne, to m o­
żna je  przecie dokładnie sformułować tak, 
aby wszelka w tej sprawie samowola ustała. 
Przy rzetelnem usiłowania i dobrej woli bę­
dzie możliwem dójść d o  ugody w tym, jak  i 
w każdym innym wypadku.

A  ponieważ jedno i drugie u sprzymie 
rzonyoh z nami rządów supponujemy, więc 
zawsze jeszcze spodziewamy się dojścia do 
ugody z Niemcami, pominąwszy juź, że wła­
sne interesy Niemiec co do traktatu handlo 
wego z nami są przecie wcale inaczej zaan­
gażowane, niż Rosya. Mają Niemcy swoje cła 
minimalne, to my znowu mamy swoje żąda­
nia minimalne, od których odstąpić nie m o­
żemy. Od pewnego uszczerbku przecie nigdzie 
się przy traktatach agraryjnych przemysł 
niemiecki nie wykręci. Wszelako trudno przy­
puszczać, aby mogła istnieć polityka urzędo­
wa, któraby przemysł niemiecki poprostu g o ­
tową była zarznąć na ołtarzu zbytków jun ­
kierskich.

Tyle korespondent. Redakcya Beri. Tage- 
blattu dodaje od siebie wyraźnie, że jest to 
wyłuszczenie handlowo-politycznego stanowi­
ska rządu austro-węgierskiego. Odkąd hr. Go- 
łuchowski ob ją ł ster gabinetu wiedeńskiego, 
zasadniczo się zm ien i ton organów jego  pół 
urzędowych. Dawniej korzyły się choćb)1 
przed republiką San Marino — odtąd przema- 
wiają, jak  przystoi na mocarstwo, swoją wa­
gę i godność czujące. Korespondent nie bez 
przyczyny podniósł udział w tej sprawie 
członków rządu węgierskiego, ci — jak  wia­
domo — ugłaskać się, ani zastraszyć nie dają.

Korespondencye.
S o fia  1 sierpnia.

(Dziennik bułgarski o Polakach. — Stosunek Buł­
garów do Niemców. — Potrzeba bliższego puznania 
się narodów słowiańskich. — Morderstwo polityczne.— 

Proces o zdradę stanu.)

krajem żadnych stosunków a wiadomości swe 
czerpią jedynie z książek i gazet a oceniając 
materyę tę przedmiotowo, wyrażają swe obu­
rzenie i współczucie dla nas w swoich orga 
nach. To też Niemia*zki, przekonawszy się o 
tem, ledwie się mogą powstrzymać od wybu 
chu wściekłości, która poprostu maluje się na 
ich twarzach.

Może ten wypadek będzie zaczątkiem 
bliższych, przyjaznych stosunków między sło­
wiańskimi narodami. Jakby to było pięknie, 
gdyby np. wasz „Sokół“ wysłał delegacyę do 
Bułgaryi na przyszły zlot lnb gdyby tow. 
Tatrzańskie wzięło ndział w w yciecice na 
Bałkany i nawiązało przyjacielskie stosunki . 
bułgarskiem towarzystwem miłośników przy­
rody, które — dodam nawiasem — składa się 
z kwiatu inteligencyi tutejszej. A  ludzie ma­
jętn i teżby nie zgrzeszyli, gdyby zamiast 
jeździć w strony obce, zw iełzili dla ciekawo­
ści kąpiele i wody tutejszej które nietylko 
mają właściwości mineralne, ale znajdują się 
w tak czarownych okolicach, w tak rom anty­
cznych i uroczych górach i lasach, że raz 
widziane, wielsby odebrały Niemcom gości a 
temsamem i pieniędzy. A  w każdym razie 
wywiązałaby się bliższa znajomość i przy­
jaźń, której wrogowie nasi tak słusznie się 
obawiają. A  istotnie u nas w Polsce dziwna 
i grzeszna w tym względzie panuje obojęt­
ność. Czasby też robić przełom, aby w ro­
gowie nasi ni# mogli w przyszłości spra 
wiedliwie twierdzić, że Polacy o stosun­
kach i obyczajach Chin i Japonii w ię­
cej wiedzą i szersze tam mają znajomości 
osobiste, aniżeli z pokrewnymi sobie a tak 
blizko mieszkającymi Indami słowiańskimi.

Na zakończenie wiadomość dość senza- 
cyjna. Oto przed tygodniem zamordowano na 
jednej z najruchliwszych ulic Sofii żyda, kup­
ca tutejszego, o którym się dowodnie prze­
konano, że pobiera zapłatę od komisaryatu 
tureckiego za zdradzieckie donosy. Jest to 
siódma ofiara która JP**1*81 wskutek wyroku 
sądu wykonawczego. W ubiegłą środę zaś are­
sztowała polieya tutejsza trzech urzędników 
kolejowych, którym wytoczono proces o zdra­
dę. Donosili oni komisarzowi tureckiemu o 
wszystkich przesyłkach broni, amunicyi itd. 
Opinia domaga się surowego i przykłaa lego 
ich ukarania domaga się kary śmierci na 
szubienioy Tak więc skandaliczne procesy o 
szpiegostwo i zdradę, które tak często się po-

Spieszę podzielić się z Wami miłą w r^ |  utarzają w środkowej Europie, będą miały
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R a y m  31 lipca.
Dziś z rana przyjm ował Ojciec św. na 

dziedzińcu św. Damazego kilka tysięcy para­
fian rzymskich Papieża przyniesiono na sedia 
ge*t*toria. Rzymianie witali go z wielkim en- 
tu/.yazmem, wznosząc gromkie ok rzyk i: >vi-
va ii papa! Pius X. był blady i głęboko 
wzruszony. Przemowę swą rozpoczął od słow 
ew angielisty : „Nadejdzie dzień, w któiym
nieprzyjaoiele twoi cię otoczą, pobiją ciebie 
i twe dzieci i nie pozostawią kamienia na 
kamieniu“ . Słowa te prorocze wypowiedział 
był Chrystus, płacząc nad Jerozolimą, nie­
wierną Panu. Obecni zrozumieli dobrze alu- 
zyę Ojca św do obecnych stosunków.

W ciągu dnia konferował papież kilka­
krotnie z sekretarzem stanu. W odpowiedzi 
na francuską księgę żółtą ogłosi stolica św. 
ł.ymi dniami księgę białą, której treść bidzie 
rozesłaną do wszystkich nuneyatur, celem za-

z
wnosić należało — ze teraz po zdumiewająco 
szybkiej ugodzie z Rosyą bardzo łatwo i 

! formalnie na poczekaniu, według „doświad­
cz. ego wzoru wpadnie im do torby trak­
tat handlowy z* Austro-W ęgram i — to się 

i bardzo grubo mylą.
Układnośó rosyjska nie jest dla nas wca­

le żadną dyrektywą. Nie dostaliśmy cięgów 
i od Japończyków i nie chcemy nikogo na 

miliard naciągnąć. Rząd rosyjski mnżema, iż 
wolno mu i~raó z interesami swojej ludności; 

i  ale rząd austro-węgierski będzie musiał zło­
żyć ś >isły rachunek, a nawet co do rokowań 
ściśle określoną wytyczono mu marszrutę. A  
ostatecznie interesów, jakie Niemcy wiążą z 
rosyjskim traktatem handlowym, niepodobna 
równać z tymi, jakie Niemcy do traktauu au- 
atro-węgierskiego przywiązują. Eksport Nie­
miec do Austro-Węgier wynosił w  r, 1902 li 
teralnie sześćset sześć milionów koron.

Juścić prawda, że nasz eksport do Nie 
iniec jest jeszcze większy — jakoż jesteśmy 
gotowi do wszelkich m ożlivych ustępstw, aby 
go nadal utrzymać Ale jeśli nam w końou 
jednak niemożliwem to uczynią, to Austro 
Węgry nie będą m iały wcale żadnego powodu 
dopuszczać do siebie towary niemieckie war­
tości 606 milionów koron, która to suma w 
ostatnim czasie znacznie się podniosła. A no

do _
pod zaborem pruskim, który ogłosiła tutejsza 
W Toąta, podając z wielką znajomo- 
śoir opjs stosunków, w zaborze tym panują­
cych. otaz oceniając środki i sposoby, jakimi 
się posługują Niemcy, względnie rząd pruski, 
celem tępienia narodu polskieg- w swoim za­
borze; podaje tam też redakcya szereg uwag, 
charakteryzujących Niemców wogólnośoi a 
Prusaków w szczególności.

, Tysiącletnią walkę Słow an północnych, 
heroiczną wytrwałość Polaków w walce z tak 
podłym i zajadłym wrogiem, jak Prusacy, o- 
cenia Wieczorna Poczta bardzo wysoko, oddaje 
należne pochwały naszemu narodowi, podno- 
sząo jego  czysto słowiańskie przymioty, ja k : 
przywiązanie do gleby, do ojczystego języka, 
ao wiary ojców, trądycyi, podnosząc dalej za­
sługi narodu polskiego w stosunku do eywi- 
lizacy i; jednocześnie radzi Wieczorna Poc\ta 
swym '-zytelnikora i rządowi, by wystrzegał 
się wszelkich, nawet najdrobniejszych stosun 
ków z narodem, który dzikośoią przewyższa 
Turków a chytrością i bezczelnością Greków.

Równocześnie prawie gazeta D^ień sp o ­
wodowała, że wojskowa komisya, która była 
wysłana do Niemiec w celu odbioru zamówio­
nych 2000 kawaleryjskich siodeł, uznała je  za 
nieodpowiadające warunkom umowy i odmó­
wiła ich przyjęcia. ..Niech wiedzą Niemcy -  
dodaje ze swej strony Wieczorna Poczta —

Wojna rosyjsko-japońska

Ciągłe klę»lr' roayjskle.
Japończycy długo kalkulują, ale jak  ru­

szą, to idą ławą i biją, zjawiając się tam 
gdzie się ich stratedzy rosyjscy wcale ni 
spodziewali, i wszelki częściowy sukces ru 
syjski niwecząc nagłem ściągnięciem sił prze­
ważnych w miejsce chwilowo zagrożone. Na 
reszcie także wodzowie rosyjs y  wpadli na ten 
pomysł, którym się japońscy od początku w oj­
ny posługują — mianowicie, że do boju idzie 
żołnierz japoński tylko z karabinem i amum- 
cyą, pozostawiając w taborze wszelkie inne 
ciężary. Żołnierz rosyjski idzie do boju z ca­
łym rynsztunkiem i zapasami, z ciężarem 
dwupudowym, więc znużony i spętany staje 
do walki. Srogie upały teraźniejsze zmusiły 
także komendę rosyjską do tych ulg dla bie­
dnego sałdata, który wiekuistą wdzięczność 
powinien ślubować za to nieprzyjacielowi.

Komendę po j e n .  K e l l e r z e  objął 
j e n .  B i ł . d e r l i n g ,  dowódca świeżo przy­
byłego korpusu 17.

cBerl. Tageblatt otrzymał od swego kore­
spondenta wojennego z Liaojanu dwa tele-

wa taryfa cłowa dosyć nastręcza sposobów w 
tym względzie. Cyfry te przecież zmuszą osta się żyje, niewolno. Radzi dalej wszystkim, by

z
gramy, nadane d. 2 popoł. — i oba jeszcze 

że drwić sobie i oszukiwać tych, z których samego dnia nadeszły do redakcyi. Do

tecznie rząd niemiecki do większego bwzglę 
dnienia życzeń monarchii naddunajskiej, niż 
do tego po łatwym sukcesie z Rosyą skłonnym 
się wydaje,

Żądania naszej monarchii są aż nadto 
znane i dodamy jeszc ;e tylko parę nwag. Je­
żeli Rosya w zamian za nizkie cło na jęczm ień 
pospolity (Futtcrgerste) pogodziła się z mini 
malnemi cłami na inne gatunki zboża, to po 
części z powodu, że tylko żyto i jęczm ień do 
Niemiec eksportuje a jest to jęczm ień wyłącznie 
pospolity. Ale co do nas, rzecz się ma inaczej. 
Niemcy, rozróżniając między jęczmieniem bro­
warnianym a pospolitym, chciały i dla nasze­
go jęczmienia pospolitego być łaskawemi. Ale 
pominąwszy, że w przeważnej części tylko

potrzeby swe zaspakajali u swoich a unikali 
Niemców jak zarazy ; po tem wszystkiem bo­
wiem, co Niemcy zbroili i broją wobec S ło­
wian, jest poniżaniem się i niegodną rzeczą 
wchodzić z nimi w jakikolwiek stosunek.

Oczywiście konzul niemiecki, prusak z 
pod Torunia, zaraportował o tem do Berlina, 
dokąd też powołano natychmiast wice-konzu- 
la barona von Falkenhausena dla szczegóło­
wego zbadania sprawy. Wczoraj właśnie wró­
cił wice-konsul z tej przejażdżki do Berlina i 
zaraz tego samego dnia poczęli m iejscowi ko 
misyonerzy przez swych ludzi i urzędnik 
konsulatu w ypytyw ać się poufnie o stosunki 
P* Szangowa (refaktora Wieczornej Poczty) z 
Polakami. Odpowiedzi jednak, jakie Niemcy

j ę c z m ie ń  browarniany eksportujemy, to bra- otrzymują, są zupełnie niezadowalające, po­
kuje wszelkich znamion różnicy tak dalece, j nieważ istotnie Bułgarzy uie mają z naszym

tych&J&s telegramy jego przytrzymywała cen­
zura wojskowa po cztery a nawet po sseśó 
dni i widocznie kiereszowała. Telegramy te 
donoszą o walkach z dnia 31 lipca 
i 1 b. m. i ona opiewają bardzo ponu­
ro, donoszą o ciężkich stratach Rosyan i o- 
gromnej przewadze Japończyk >w. Jeżeli śinirł 
tak telegrafować pułk. Gaedtke, to rzecay 
stoją dla Rosyan jeszcze fatalniej niż on do­
nosi. Drugi telegram jego dodaje: „Posiłki są 
w drodze. Słychać, że w. ks. Mikołaj Mikoła- 
jew icz stanie na czele nowej mające; się u- 
tworzyć armii. “

Petersburscy korespondenci pism parys- 
skich uważają położenie Kuropatkina za nie­
zmiernie poważne. Znamienity korespondent 
■SMatina, Leronx, telegrafu je: „Nadeszła chw i­
la, o której Karopatkin od początku wojny 
z góry wiedział — wbrew swemu pierwotne-

NOWINY.
Szkic satyryczny z życia na wsi

UHpisał BE. P .

(JJokońuzenie.)
Z kucharzunią miałam dzisiaj kło- 

pocik — rozpoczęła, jak  zawsze słodko i 
zdrobniałe — spartoliła nam objadek do­
szczętnie... Po tem nastąpiła dokładna pół­
godzinna opowieść o „kłopociku“ z tym 
wynikiem, iż kucharkę, która dopiero od 
tygodnia obowiązki swe objęła, należało 
koniecznie oddalić i zastąpić inną. Mężnś tem 
się zajmie — kończyła z przymileniem pani 
gtarośoina — poczem jakby w nagrodę wsu­
nęła mu w usta resztkę trzymanego w ręku 
ciastka, cokolwiek rozgniecionego.

Potulny pan Mfiker, aczkolwiek bez za 
ohwytu, pieszczocie tet uległ, ciastko przełknął

— wkrótce przecież zdobył się na wyjątkpwą 
energię i poprosił bardzo uprzejmie i bardzo 
słodko, ażeby go ze względu na ważne zaję­
cia przez pewien czas pozostawiono w sa­
motności.

Małżonka wyszła w pokoju zapanował} 
spokój, ale niestety idea owego wielkiego! 
„czegoś*1 ze sprawą wyszukania nowej ku­
charki w głowie pana Mtillera wyraźnie plą­
tać się zaczęła. Pragnąc się otrząsną powstał 
od biurka i zbierając rozprószone myśli, po 
pokoju przechadzać sic począł.

— Mężusiu... — dał się słyszeć pono­
wnie głos pani starościny, ta bowiem, zauwa­
żyw szy ruch w pokoju mężowskim, nabrała 
może i słusznego zresztą przekonania, iż mąż | 
je j, co już miał wymyśleć, to wym yślił. N aj­
ważniejszą rzecz za pomniałam mężusiowi po 
wiedzieć — Bronia i Władzia, nie wiadomo, 
skąd i dlaczego, pochorowały się na żołą- 
deczki, dałam im właśnie olejku i bardzddis-'' 
kawą jestem, co też z tego będzie.

— Hm... hm... zapewne, że to rzeoz uie- 
kawa odrzekł w roztargnieniu pan Mtiller
— ale duszeczko moja, uważasz, ja  mam tak 
pilne zajęcie, tyle na głowie, że ten tego...

—  Może nawet pilniejsze i ważniejsze 
jak zdrowie własnych dzieci —  odrzekła z 
przekąsem pani starościna, poczem opuszcza­
jąc pokój, zamknęła drzwi za sobą znacznie 
głośniej, aniżeli tego zachodziła potrzeba.

Zajej wyjściem, świeżem doświadczeniem 
pouczony pan i władzca domn zaniechał prze­
zornie dalszego spaceru po pokoju, zasiada­
nie przy biurku również mniej g o jn ź  wabiło, 
więc po krótkiej chwili namysłu uznał za 
najodpowiedniejsze wyciągnąć się na kanapce, 
która to pozycya sprzyja niezmiernie genial­
nym pomysłom.

Na nieszczęście jednak pomysły coraz 
bardziej plątać się zaozęły. Do górnych pla­
nów przyszłości przyłączyły się teraz oprócz 
kucharki i żołądeczki Broni i W ładzi a do 
zepsutych żołądeczków zły humor małżonki, 
do całego zaś tego zbiorku ogromna chętka po- 
ziewania. Jedno — wtóre — trzecie... i nieba­
wem rozległ się w kanoelaryi pana starosty 
cienki, równomierny świst nosowy, przepla­
tany tu i ówdzie krótkiem, urywanem chrap- 
nięciem._

— U Broni jnż... — zawołała, stając w 
progu, z tryum fującym  w yrazem jtw arzy pani

starościna, lecz w tejże chwili wzrok je j spo 
czął na wyciągniętej postaci „pracującego* 
męża i coś jakby błysk gniewu, czy też obu­
rzenia w niem zaświecił. Trwało to jednak 
sekundę tylko, wnet bowiem niewczesny ten 
poryw zagłuszyły inne piękniejsze i szlachet­
niejsze uczucia. Ostrożnie i na palcach się 
wspierając, przystąpiła do kanapki, na której 
on spoczywał. Przystanęła i z prawdziwie 
rozrzewniającą poczciwością w oczach przy­
glądała się czas jakiś z widoczną lubością 
brzydkiej, znękanej twarzy i półnsgiej czasz 
oe tego człowieka, który był dla niej wszyst­
kiem : mężem, opiekunem, towarzyszem życia, 
ojcem i żywicielem jej ukochanych dzieci.

I w tej chwili kobieta t i ,  pomimo tw a­
rzy otyłością rozlanej, pomimo stroju niedba­
łego, rękawów zakasanych i kto wie jakich 
jeszcze braków, w y d a ja ła  się prawie piękną, 
piękną niezmierną poczciwością swojego ser­
ca i duszy swej, może naiwnej i nie rozw i­
niętej, ale niewątpliwie do dna szlachetnej.

— Biedny mężnś, ja i i  on zmęczony, ja ­
ki sponiewierany — wyrzekła szeptem, po­
czem, nachylając się bez szmern, pocałowała 
przeoiągle jeg o  żółte i pomarszozone ozoło.

W tedy śpiący, zapewne w mniemania, iż 
} ma mucha lnb jakiś inny owad spokoju nie 
daje, zwrócił głowę ku ścianie, zagrzebał się 
dokładniej w fałdach miękkiej poduszki, 
stęknął rozkosznie i już nie, jak  dotychczas, 
urywanym tylko, lecz pełnym i równym g ło ­
sem chrapać począł. Wyda vai się być teraz 
bardzo szczęśliwym, tak szczęśliwym, jakim 
na jaw ie może i nigdy nie był, a jakim by­
wa zapewne ów znękany koń kieratowy, od 
nieznośnej, ciężkiej a jednostajnej pracy osta­
tecznie zwolniony. I gdyby się nawet wcale 

! obudzió nie miał, kto wie, czy byłaby to 
wielka strata i dla niego i dla innych. Tylk°i 

! że gdyby  się tak stać miało, to żalby mi by^°>
, żal bardzo serdecznie i głęboko, biednej Fra- 
; ni i Kazi, Broni i W ładzi, a zwłaszcza Łjtasi 
i Mięci...

K o n i
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wpłynęła także prawdopodobnie Konieczność podjęcia 
stosunków osobistych z młodym królem włoskim. 
Z chwilą, kiedy młody monarcha włoski przekona 
się, że cesarz Franciszek Józef I. nie rewizytuje 
żadnego z monarchów zagranicznych w iego stoimy, 
nie będzie wymagał także od cesarza rewizyty 
w Rzymie i w ten sposób wizyta króla Emanuela 
III. będzie mogła przyjść do skutku we Wiedniu, 
poezem w jednem z miast austryackich cesarz Fran­
ciszek Józef I. zrewizytuje młodego monarchę w ło­
skiego.

—  Namiestnik hr. Aidrzej Potocki wyjechał 
dzisiaj w sprawach urzędowych do Wiednia, gdzie 
zabawi kilka dni.

—  Ze sfer notaryalnych. Przeniesieni zostali 
notarvnsze: Kazimierz Goyski z Tuchowa do Prze­
worska, Wincenty Laska z Jaworzna do Tuchowa.

— Podatki Półnrzędowy Jremdenblatt donosi, 
że podatki pośrednie i bezpośrednie w pierwszej po­
łowie bieżącego roku dały o wiele gorszy rezultat, 
niż w pierwszej połowie zeszłego roku. Cyfr nie po­
daje Fremdenblatt.

— Ze szkół reaint ch na uniwersytet. Sygna­
lizowane przez uas wczoraj rozporządzenie ministra 
oświaty w sprawie dopuszczenia abituryentów szkół 
realnych do studyów un1 wersytecKich, opiew a: W  
sprawie dopuszczenia abituryentów szkół realnych 
do studyów uniwersyteckich ministerstwo oświaty 
powoływało w ostatnich czasach na narady mężów 
zajmujących się szkolnictwem i zasięgało opinii uni­
wersytetów , pizekonwo się jednak, że zapatrywania 
aa sprawę tę i w związku z nią na dalej idące 
przekształcenie szkół średnich tak są rozbieżne, iż 
stanowcze uregulowanie tej kwestyi nie mogłoby za­
dowolić wszystkich wymagań, Uznając te stosunki 
wydoję na razie w obrębie istniejących prawnych 
postanowień następujące rozporządzenie:

Egzamin dojrzałości uprawniający do studyów 
uniwersyteckich uczniów, którzv ukończyli szkołę ie- 
alną, ma na przyszłość ograniczać się do egzaminu 
z języka łacińskiego i greckiego i z propedeutyki 
filozoficznej. Przy ocenianiu rezultatu egzaminu na­
leży uwzględniać ogólne wykształcenie kandydata, 
wykazane w świadectwie dojrzałości ze szkoły real­
nej. Celem odbywania tych egzaminów ustanowione 
będą w miastach uniwersyteckich osobne komisye 
egzaminacyjne, do których wejdzie także reprezentant 
uniwersytetu. Do tego egzaminu jednak dopuszczeni 
będą kandydaci dopiero po upływie roku od złożenia 
gzaminu dojrzałości w szkole realnej. Jeżeli komi- 
sya uzna wynik egzaminu jako pomyślny, należy na 
świadectwie dojrzałości kandydata dudaó dopisek, 
który ma wykazać, kiedy i z jaKim skutkiem kan­
dydat poddał się egzaminowi z wymienionych przed­
miotów. Dopisek ten należy zakończyć słowam i: 
„Egzaminowany nczynił tedy zadość . . . .  przepi 
sanym wymaganiom i otrzymuje niniejszem świade­
ctwo dojrzałości, upoważniające go do uczęszczania 
na uniwersytet11.

Będzie rzeczą abituryentów szkół realnych po­
zyskać wiadomości potrzebne do złożenia tego egza­
minu w drodze prywatnego studyum. W  niektórych 
szkołach realnych łub w niektórych gimnazyach u- 
rządzi się jednak nadobowiązkową naukę języka ła 
cińskiego, ewentualnie i języka greckiego w miarę 
potrzeby i o ile zezwolą na to fundusze. Oprócz te 
go mogą także un.wersytety w razie potrzeby posta­
rać się o naukę języka łacińskiego, ewentualnie 
i greckiego celem przygotowania abituryentów szkół 
realnych do tego uzupełniającego egzaminu.

Świadectwu dojrzałości uzyskane w szkole re­
alnej w połączeniu z dowodem pomyślnie złożonego 
egzaminu uzupełniającego uprawnia do zapisania sio 
23 uniwersytet w charakterze słuchacza j  wyczaj no­
go. Studya uniwersyteckie, odbyte ewentualnie po­
przednio w charakterze słuchacza nadzwyczajnego, 
nie mogą być wliczone w przepisany czas studyów.

Rozporządzenie niniejsze nie dotyka jednak 
uprawnień, przyznanych abituryentom szkół realnych 
jako nadzwyczajnym słuchaczom wydziału filozoficz­
nego i ich dopuszczania do egzaminu nauczyciel­
skiego dla szkół średnich.

— W sprawie fundacyi hr. BaworowsKiego
pisze Przegląd. Sp. Wiktor hr. Baworowski, zmarły 
w r. 1894, zapisał był cały swój majątek, wartości 
przeszło 4 miliony koron, na cele użyteczności pu­
blicznej w Galicyi, a mianowicie na utworzenie 
fundacyj naukowych pt. „Muzeum sztuk pięknych 
we Lwowie", „Zakład naukowy w Tarnopolu1*, 
„Szkoła rolnicza i losowa w Łoszniowie- , oraz 
„Stypendya dla szkoły malarskiej w Krakowie*. 
Jako spaduobiercę ustanowił testator galicyjski wy­
dział krajowy a do czasu, aż wydział krajowy spa­
dek ten przyjmie, ustanowił substytucyjnym spadko­
biercą „British Museum" w Londynie. Ta substy- 
iucya jedDah już ustała, albowiem wydział krajowy 
oświadczył już, że spadek przyjmuje. Sprawą tej 
fundacyi w ostatnich dniach zajęła się opiuia pu­
bliczna z powodu wiadomości że krajowa dyrekcya
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spadku w kwocie 467.430 koron 33 h. Dopatrzono 
się w tym fokcie jaskrawego objawu fiskalizmu 
i braku poczucia obywatelskiego po stronie władzy 
skarbowej, a nawet postawiono twierdzenie, że wy­
dział krajowy wobec takiego „apetytu* dyrekcyi 
skarbu możeby lepiej zrobił, gdyby uie przyjmował 

j  spadku, lecz pozostawił go „British Museum*. Owóż 
całe to rozumowanie wychodzi z mylnego założenia. 
Główny jej argument jest ten, że fundacya jeszcze 
w życia nie weszła, a już zgłasza się władza skar­
bowa z olbrzymią pretensją. Otóż fundacya w samej 
rzeczy jeszcze w życie nie weszła i przez długi 
czas nie wejdzie, a to na mocy wyraźnej woli testa- 
tora, który postanowił, że dopiero, gdy majątek 
wzrośnie tak, ażeby procenta wynosiły milion złr., 
nałoży zrealizować projektowane przezeń fundacye. 
Na tu co najmniej potrzeba będzie zaczekać z jakich 
lat 20. AD ponieważ majątek został już objęty przez 
wydział krajowy, zatem wymierzenie taksy prze­
nośnej zupełnie odpowiada przepisom ustawy. Przy- 
tem władzy skarbowej bynajmniej nie można uczy­
nić zarzutu, żeby okazała brak poczucia obywatel­
skiego, albowiem otaksowawszy w porozumieniu 
z wydziałem krajowym cały majątek, który w części 
składa się z dóbr ziemskich, w części z papierów, 
na przeszło 4.200.000 koron, wymierzyła taksę ści­
śle wedle obowiązujących przepisów, a istnieje 
nadto nadzieja, ie zgodzi się na zapłacenie tej taksy 
w ratach.

Kronilta lwowska
— Zapiski osobiste. JE. Jan Lidl wyjechał 

dziś rano wraz z małżonką i córką na 4-tygodniową 
kuraoyę do Karlsbadu, skąd we wrześniu uda się
do Abbazyi, a następnie powróci na stały pobyt do
Lwowa.

Dyrektor poczt Jau Seferowicz wyjechał na 6- 
tygodniowy urlop.

—  Konzul rosyjski, radca stanu K. P. Pusto- 
szkin wyjechał, jak corocznie, na dwumiesięczny 
wypoczynek do Rosyi. Sprawami konzulatu zawia­
duje wicekonsul, p. A.  A.  Łaczynow. Wiadomość tę 
czeipieiny z kompetentnego źródła — Halic^anma, 
który pisze, że pogłoska (wyszła z Diła), jakoby 
p. Pustoszkin miał zupełnie Lwów opuścić, jesl po­
zbawiona wszelkiej podstawy.

—  Śltlh p. Edmunda Urbanka, dyrektora szkoły 
męskiej im. Maryi Magdaleny, z panną Henryką W o- 
berówną odbył się dziś w Koehawinie.

—  Z „biura pośrednictwa pracy towarzys-y
murarskich". Kuryer Lwowski zaprzecza wczoraj­
szej pogłosce, jakoby w tern biurze popełnioną zo­
stała defraudacja na 6000 kor. Zresztą to biuro, 
niedawno istniejące, od czasu swego założenia nie 
miało w całym swoim obrocie ani 600 kor.

— W zakładzie dla obłąkanych na Kuiparko-
wie stwierdzono tyfus brzuszny a nie plamisty. Po­
wodem zanieczyszczona woda do picia.

—  Z Izby sądowej. (Sprytny młodzieniec). 
Trybunał karny pod przewodnictwem p. Charaka
rozpatrywał wczoraj sprawę 23; letniego młodzieńca 
Mieczysława Karpińskiego, oskarżonego o zbrodnię 
kradzieży, oszustwa i sprzeniewierzenia. Karpiński, 
poddany pruski, wychowywał się w Galicyi, nie do­
kończywszy jednak szkół, wziąłj się do „praktyczne­
go-  zawodu. Nie miał wprawdzie żadnych studyów, 
w szczególności nie był farmaceutą, mimo to zgła­
szał się w aptekach i drogudryach na prowincyi 
i we Lwowie, kompetując o ptjisady jako asystent- 
farmaceuta. Taką drogą też dostał się Karpiński 
do drogueryi p. Śladowskiego we Lwowie, skąd je­
dnak po krótkim pobycie został.’ wydalony, ponieważ 
P .  zeuważjł. że nowy jego ms
■zbyt „długie-  i „lepkie" palce. Nazajutrz zaś po 
odejściu Karpińskiego sklep został okradziony. Bra­
kło 194 kor. gotówką i mnóstwo towarów. Podej­
rzanego o popełnienie tej kradzieży Karpińskiego 
aresztowano w Chyro wie u matki, a rewizya uza­
sadniła podejrzenie. Równocześnie wyszły na jaw 
inne „drobnostki* i „nieformalności", jakich się Kar­
piński dopuścił — tak np. ukradł on płatniczemu 
kawiarni wiedeńskiej zarzutkę, jednemu z gości zaś 
kapelusz, przywłaszczył sobie pieniądze przysłane p. 
Śladowskiemu pocztą itd. Również inni pracodawcy 
Karpińskiego podali w czasie śledztwa rozmaite jego 
sprawki. W czasie rozprawy Karpiński stanowczo 
wypierał się winy. Natomiast świadkowio przesłu­
chani wystawili oskarżonemu jak najgorsze świade­
ctwo. To też po przemówieniu prokuratora i obrońcy 
z urzędu, sędziego dr. Hofmokla, trybunał ogłosił 
wieczór wyrok uznający Karpińskiego winnym zbro­
dni kradzieży i sprzeniewierzenia i za to skazano go 
na półtora roku ciężkiego więzienia, obostrzonego 
postem co 14 dni. Karpiński wyrok przyjął. Po od­
siedzeniu kary odstawiony on będzie do rąk władz 
pruskich, które ( oszukują go i ścigają za kradzież, 
oszustwo i fałszowanie dokumentów; przewinień tych 
dopuścił się Karpiński w SztuttgarAzie.

m a planowi nie potrafi uchylić się od prawi­
dłowej bitw y “tanowozej". Lercuz ozy tał fiaty 
gen. fi ellera, pisane do rodziny i powiada, że 
ogłosić ioh nie wolno, tak są peuj mistyozne.

Bitw a pod Tomncieng.
T o k i o .  (Sprawozdanie urzędowe). Z  

armii, która wykonała atak na Tomuozeng, 
nadeszły następujące wiadom ośoi: Atak za- 
ozął się dnia 30 lipca. Nieprzyjaoiel zajm o­
wali silnie obwarowane stanowisko na wzgó­
rzach koło Tomnozengu, które rozoi^gało się 
na południowy zachód od Hajczengu. Dnia 
31 lipca wywiązała się zaoięta walka, która 
trwała cały dzień. Lewe skrzydło japońskie 
spędziło nieprzyjaciela z zajm owanego przez 
niego stanowiska i groziło dostaniem się na 
tyły głównej siły nieprzy jaoiela, skutkiem 
ozego był on zmuszony cofnąć się ponownie 
ku Hajozengowi. R osy arie mieli w tej waloe 
dwie dywizye pieohoty i 6 batery j artyleryi 
polowej a dowodził gen.-m ajor Aleksiejew. 
Japońozyoy zdobyli 6 dział polowych i wzięli 
wielu Rosyan do niewoli. Straty japońskie 
w ynosiły 300 żołnierzy, podozas gdy R o s ja ­
nie na samem pobojowisku zostawili 1500 
poległych.

T o k i o .  (Urzędownie). Gen. Kuroki do­
nosi, że w walkaoh koło Janselin i Kasuliu- 
ozu Japończyoy straoili 6 ofioerów w zabi- 
tyoh, 16 rannyoh, a 950 żołnierzy w zabitych 
i rannyoh.

P e t e r s b u r g .  (Ofioyalnie). Kuropat- 
kin telegrafował do oara pod datą 2 bm. co 
następu je: Dzisiaj wojska nasze ustąpiły z 
Hajozengd i ruszyły drogą ku Ansauczau, 
zupełnie nie ścigane przez nieprzyjaciela. 
Mimo ogrom nego upału, ruch ten odbył się 
w zupełnym porządku. Celem ulżenia żomie- 
rzom w pochodzie, towarzyszą każdemu od­
działowi wozy, na które żołnierze składają 
płaszcze i wszystkie przed mioty, zbędne pod ■ 
ozas walki. Mimo wszelkioh zarządzeń aby 
ochronić żołnierzy przed żarem słonecznym, 
liczba wypadków udaru słonecznego jest dość 
znaozna. Od wojsk naszyoh na półnoonym 
wsobodzie nia nadeszła dzisiaj żadna w ia­
domość.

P e t e r s b u r g .  Rosyjska „A ienoya tele­
graficzna- donosi z Mukdenu pod datą w czo­
rajszą: U trzym uje się uporczywie pogłoska, 
że od trzeoh dni toozy się na całej linii na­
szych wojsk zacięta walka z Japończykam i.
0  przebiegu i atrataoh nie nadeszły dotych- 
ozas żadne wiadomośoi.

Z  kompetentnej strony zapewniają, że 
Aleksiejew op iścił wczoraj Charbin, udając 
się z powrotem do Mukdenu.

P ort A rtura.
C z i f  u, (Biuro Reutera) Trzydniowe ata­

ki ua wewnętrzne forty w Porcie Artura, ota­
czające tę twierdzę od północy i wschodu, 
pozostały bez skutku. Dżouki, które przybyły 
z Portu Artura, przy wiozły wiadomość, źe d. 
20 lipca przed świtem Japończycy rozpoczęli 
atak na miejsoowość Kuokau Rosyjska straż 
przednia została odparta. Admii ał Togo ostrze­
liwał źorty rosyjskie z wielkiej odległości. 
Ogień fortów  rosyjskich trzy mał bowiem okrę­
ty japońskie na dalekim dystansie, tak żc 
nie mog*y wspierać lą iow ych  bateryj japoń­
skich. Rano flota  rosyjska w yjechał~ z
1 siąn^ ą  pod och ron y  fortyfikaoyj umaesos&f 
nych na „Z łotej Górze*. Okręty rosyjsKie je ­
dnak nie otw orzyły o*gnia i niedługo pozosta­
ły  na tern stanowisku, lecz wnet powróciły 
do portu. Atak z północnej strony nastąpił 
dnia 27 lipca. Lewe skrzydło japońskie ruszy­
ło przeciw Rosyanom ustawionym w Szin- 
eziling, lecz zostało odparte. Dżonki pozosta­
ły  trzy dni w pobliżu Portu Artura, nie sły­
szały jednakże nic o dalszyoh atakaoh. R osy j­
skie lazarety w Poroie Artura przepełnione 
t y s i ą o  am i r a n n y o h ,  któiyoh pom eszczo- 
no tak ie po sklepaoh i dom ich prywatnych.

Eekedra uładywostoeka.
P etersbu rg. (Ofioyalnie). Telegram ad 

mir&ła Skrydłowa do cara brzm< W ysłany 
przezemnie do wschodnich wybrzeży kontr­
admirał Jessen ze statkami „Rosya", „Gro- 
m obój-  i „R uryk- , don osi: Eskadra, która 
dnia 20 lipca wypłynęła przez cieśninę Sun- 
gari na pełne morze, natknęli na statek ja ­
poński „Okassimamuru“  i zatopiła go Przed­
tem załoga statku opuściła go i w szalupach 
popłynęła do brzegu. Prawie równocześnie 
zatrzyliśmy statek angielski „Cnmaru“ - któ- 
y  ohciał wyładować węgle yr Mororau i prze-

Zofia z firMów hr.Si#(a.
(Ciąg dalsiy).

VI.
„W słuchiwałam się w opowiadania o życiu 

pobożnemji praoowitem, które Mazdunia jedynie 
znała, o u r ozy sto i ach w wiejskim kośoiół- 
Lu, o naukach w klasztorze pobierany oh, o 
codzienny oh drobny oh sprawaoti ubogiej ro­
dziny i serce dzieoka zrozumiało i przyswa­
ja ło  je  sobie, — maluozkie — dzieje malucz­
kich tego świata. Przyohodziły Listy od 
ojoa z dopiskami matki, donoszącymi o 
zdrowiu, powodzeniu, o sąsiadaoh i krowach, 
a potem nieraz słowa z prostych stawały się 
uroozyste, napominające dziecko, by wiernem 
było  Bogu i służbie Jego by w świeoie, któ­
ry poznaje, nie zapomniała o tem, ozego ją  
w domu nauczyli. W  domu tym niezawodnie 
listy te bywały łzami zroszone, a Mazdunia 
drząoemi usty odozytywala mi je , bo dumną 
była z rodziców  swyon".

„Ja zaś nikomu nie mówiłam o nich, ani 
o nagrodach w klasztorze otrzymanych, które 
dla mnie z czterech papierów się rozw ijały, 
ani o arkuszach, rysowanyoh twardym ołów ­
kiem, o kwiata< h, z podpisem zakonnioy : 
„Tres bien". Czułam, że to inny świat, ten 
świat je j wspomnień, je j skarbów, a świat, 
w  który w eszła; bałam się uśmiecha nad ry­
sunkiem kwiata, bałam się obojętnego spojrze­
nia na nagrodę pilności, bo ozułam, że ją  
zaboli. ‘

„Potem byw ały dni — najważniejsze, 
gdy za pobraną pensyjkę, za o&łą prawie, — 
kupowało się złoto i złoto bo zaszywało się 
w płótno, potem oeratę i wieloma pieozęciami 
się pieczętowało. „Jest 20 sztuk dla mego 
o jca ! Biedny ojciejp A  potem dwie dla mo­
je j m atki! To będzie radość- !

„1 wszystko to niepostrzeżenie ogarniało 
mnie i wsiąkało w duszę moją, zdrowie ’ ej 
przynosząc pomału. Świat je j stawał się 
mc im. Dzieckiem i dzieckiem ciekąwem, jak 
byłam, rozumiałam ju ż  to, ozego wśród mo­
jeg o  świata nie jeden do śmierci nie zrozu­
mie, różnicę światów, piękne, wzniosłe, wspa-

azukaliśmy g j ,  gdyż mieliśmy powód do są­
dzenia, iż wiezie na swym pokładzie kontra­
bandę wojenną. Ponieważ nic podejrzanego 
nie znaleźliśmy, puściliśmy st&tok ten wol­
no. W krótoe potem spotkała eskadra statek 
nadbrzeżny „Kiodumumaru“  z 50 podróżnymi. 
Ponieważ były  to przeważnie kobiety, więo 
puściliśmy statek wolno. Eskadra następnie 
popłynęła w kierunku południowym i spotka­
ła dwa japońskie skunery, które wiozły ła- 
durki owoców, ryb i sofi. Gdy załoga opu- 
śoiła te statki, oba zatopiliśmy.

Dnia 22 lipca spotkaliśmy o 100 mil 
około od Johohamy statek „Arabia“ , który 
w iózł znaczny ładunek kontrabandy wojennej 
do portów japońskich a mianowioie materyał 
do budowy kolei i mostów. Statek ten za­
trzymaliśmy i zaholowali do WTadywostoku.

Bano dnia 28 lipca spotkała nasza eska­
dra wielki statek, który zatrzymał się dopiero 
po czwartym  strzale armatnim. B ył to an­
gielski transportowiec „Knight Commander- , 
który płynął z Nowego Jorku do Jokohamy 
i Kobe Na podstawie papierów jego  stwier­
dziliśmy. że w’ ózł on 3500 do 4000 ton mate 
ryału kolejowego. Ponieważ widocznem było, 
że ma on na pokładzie kontrabandę wojenną, 
a dalej ponieważ z powodu braku węgli na 
nim nie możua go było bez niebezpieczeń­
stwa dla naszoj eskadry przyholować do naj­
bliższego Dortu rosyjskiego, przeto zatopi­
liśmy go. Przedtem załoga opuściła ten sta­
tek, a papiery jeg o  zabiał do siebie komen­
dant eskadry.

Koło południa 33 lipca zatopiła eskadra 
jeszcze dwa japońskie skunery, mające ładu­
nek soli na pokładzie. Następnie zatrzyma­
liśm y łódź parową „Szinan", ttóra płynęła z 
Australii do Jokohamy z neutralnym ładun­
kiem i podróżnymi Po przeszukaniu ładun­
ków i przekonaniu się, żę , statek nie ma na 
pokładzie kontrabandy, puściliśmy go wolno.

Dnia 24 lipoa zatrzymaliśmy niemiecki 
statek „Tea", który płynął z Ameryk do Jo 
kohamy. Jego ładunek składał się z ryb wę­
dzonych, przeto wiózł kontrabandę wojenną 
Poniew aż niemożliwem było za holowanie go 
do jednego z portów rosyjskich, przeto zato­
piliśmy go.

Dnia 30 lipoa eskadra nasza wpłynęła do 
cieśniny Sungari. Koło godziny 3-ciej po po­
łudniu ujrzeliśmy na wybrzeżu północnem ja ­
poński krążownik 3 ciej klasy, prawdopodo­
bnie „Takao- z trzema łodziami torpedowe- 
mi, a dalej poza n’ m łódź żaglową typu „Cor- 
go“ i trzy torpedowce. Stath. te popłynęły w 
tym samym kierunku, w którym płynęła na­
sza eskadra. W  tym samym czasie ukazał się 
w półuoonej stronie cieśniny pancerny statek 
nadbrzeżny typu „Sayen- . - Wszystkie te 
statki płynęły daleko poza naszymi statkami, 
poozem koło godziny 5 -tej po połndmu nagle 
zawróciły. Nasza eskadra podozas całej swej 
w yo.eczki nie poniosła ani strat w ludziaoh 
ani żadnych szkód. — Również na zatopio­
nych statkach nikt z załogi n u  zgtnąr

Z naszych uzdrowisz.
R y m a n ó w  — Zdrój 2 sierpnia.

Nie wiem, jakiemi pobudkami kierowała 
się komisya szkolna rady krajowej, układająo 
nowe podręczniki dla szkół Indowych, ale mo- 
jęjn rdauisiŁ stanowczo za w uśnie z k «-.- 
Bek do czytania wykreśliła wiersz: „Cnos
chwalicie, swego me znacie, sami nie wiecie,
00 posiadacie- , bo doprawdy, dużo jeszcze z 
W isłą wody popłynie do morza . dużo na­
szyoh borów trzebić będzie pruska siekiera 
rozmaityoh Schmidt Sw et comp., zanim gdzieś, 
któreś może pokolenie ocknie się i pozna, ja ­
kie skarby posiada ta nasza kochana, prze- 
śliozna ziemia o jjzysta , jak  piękną a bogatą 
jest ona.

Dzisiaj wszystko, co nasze, oo swojskie, co 
wyrosło na tej bujnej polskiej ziemi, co czer­
pie zdrowe soki z kochanej macierzy i kąpie 
się w blaskach naszego słońca, Wszystko to 
tchnie dla nas szarzyzną, puwszednioścą; nam 
trzeba blasków nie a południow ego, słońca 
Abazyi ciepłych podmuchów wiatru Meranu, 
cudownych źródeł M&rjenbadu, Francensbadu, 
Kissingen, rozmaitych oieplic. Na nasze pol­
skie choroby nie ma lekardtwa —w Krynicy —
1 Iwoniczu; Truskawiec, Rymanów, Szczawni­
ca, to taka mizerota —takie biedactwo w pie­
luchach, dobre dla tych ostateozu'e, którzy nie 
mają kilkuset złotych, bodaj pożyczonych u 
brat> żyda — ażeby zaimponować polską fan- 
tazyą za granicą.

niałe nieraz strony świata maluczkich, zaśle­
pienie, braki i przywary świata możnych- .

„Dla je j świata bałam się, a zarazem 
wstydziłam tych wad m go świata, doskonale 
przytem zdając sobie sprawę z tego, że dom 
m ój właśnie dlatego, że był prosty a wszyst­
kim otwarty, wyższy był i lepszy od swej 
sfery. “

„W idyw ałam  nieraz damy, przechodzące 
koło Adeli, nie kiwnąwszy Jej głową. Obie 
udawałyśmy wtedy wzajemnie przed sobą, że 
tego nie spostrzegłyśmy, ale tu mogę i o h o ę  
solennie zaświadczyć, po życiu calem spędzo- 
nem wśród najrozmaitszych towarzystw, przy 
znajomości ładzi może nawet dość głębokiej, 
bo opartej na nieustannej obserwaoyi, która 
mimo mej wiedzy działała, jak  bardzo dobry 
wzrok działa, otóż c h c ę  tu zaznaczyć i z a ­
świadczyć, że pom iędzy żonami kupców i 
ekonomów nie zdarzyło mi się spotkać „tak 
niedelikatnego i niestosownego znalezienia 
się, z jakiem co krok spotykałam się i spoty­
kam pod koronkami i aksamitem wielkioh i 
m niejszych pań względem ładzi , n i e n a l e ­
ż ą c y c h  d o  i c h  ś w i a t a * .

„św iat więc Mazduni, świat większy od 
salonowego stawał się w duszy moim, jem u 
zawdzięczam, że o ile mi się zdaje, przeszłam 
przez życie bez wielkich wymagań, a dzisiej­
szych często wcale nie rozumiem, za to mi 
łość tego, co proste i prawdziwe, stawała się 
częścią integralną mojej duszy.“

„Końoa nie miewały nasze pogadanki:— 
dziś każda matka spyta łaby: „a czy kształoą- 
oe byw ały?" -Nie, ale przez te 45 lat, cośmy 
ze sobą przeżyły, wystarczyły nam, a oprócz 
Adeli innej nauczycielki nie miałam nigdy.“

W e wrażeniach powyżej przytoczonych 
panny Zofii Fredrównej zdradza się przede- 
wszystkiem niepospolita pojemność je j serca, 
które jest już  w dzieo ństwie tak wielkiem, 
źe go samo najczulsze i najpoważniejsze a 
przez córkę sowioie odpłacone przywiązanie 
czcigodnych rodziców  zapełnić nie może, bo 
młodą oiągnie młodych, a przeto sznka przy­
jaźni i znajduje ją  przywiązując się sama na 
całe życie.

Żyw e współczucie dla młodej osoby tak 
wcześnie rozłąozonej z rodzicami i rzuconej 
w świat zupełnie obcy  jest dowodem subtel­
nej intnioyi i wielkiej delikatnośoi uozuć, z 
którą ooenia pani Szeptyoka szereg aktów 
cierpliwego poświęceniu panny Adeli.

Takie myśli snują mi się, gdy patrzę 
przez otwarte okno na szereg wzgórz, amfi­
tea tra ln i ułożonych, pekrytyoh niebotyoznym 
świerkami, gdy patrzę na jasny lazur nieba 
i oddyoham balsamiozną wonią szpilkowyoh 
drzew, którą lekki wiatr do pokoju mego za­
nosi. W  kolo raj — oudo natury — a z ziami 
tryska źródło, uzdrowienie kalek, w ipomoże- 
nie zuźytyoh, lub nadwątlonyoh sił. A koło 
tego źródła kupkami rozrzuoonyoh kilkadzie­
siąt osób, ja<ciohś zgorzkniałych, apatyoznyoh 
chooiaż muzyka zdrojowa gra dziarskiego ma­
zura. I  gdyby nie k i'ka garstek dzieci z k o­
lonii wakacyjnej, oo srebrzystą falą śmieohn 
rzucają dokoła, sądzićby można, że oi wszys­
cy, to przesyceni żyoiem staroy, na których 
ani piękna przyroda, an1 nadzieja uzdrowie­
nia żadnego już  wrażenia me robią. Czyż mo­
że rzeczywiśoie wszyscy o; tak ciężko ohorzy? 
Gdzie ta m ! A le patrząc na ozar przyrody, 
można się i tej garstoe kurauyaszów w R y ­
manowie bardzo prędko rozczarować.

Boć niezawodną jest rzeozą, że nikomu 
jeszcze nie wystarczył choćby najpiękniejszy 
widok na góry, lasy, strumyki i gaiki, na pa­
sące się gęsi i owoe, na kiiężyoa blaski i 
gwiazd mruganie. Ludziska żądają, ażeby za 
drogie pieniądze, jakie im płacić każą, a któ­
re płacić muszą, mieli stosnnkowo przynaj­
mniej dane to, oo do żyria katoliokiego po­
trzebne jest. A więo żądają przedewszy- 
stkiem, ażeby mieli się gdzie pomodlić i 
westchnąć do Boga. A  huplioa dotyohozaso- 
wa, to wstyd Rymanowa. Waląoa się rudera, 
bez ołtarzy, bez świeczników, bez ławek, o- 
drapana, brudra a mogąca pomieśoić zaledwie 
kilkanaście osób A  przecież od lat kilkunastu 
sami kuraoyusze, nie mogąc wymudlić u w ła­
ściciela Rymanowa postawienia odoowie- 
d niejsz igo domu Bożego, sami kuracyusze po­
wiadam, składają na oel budowy nowego ko­
ścioła po kilkaset złr. co sezonu! Od lat kil­
kunastu. Mówią, że gdzieś ma być zebranych 
na ten cel około 18.000 K ale nikt nie umie 
dobrze powiedzieć —  gdzie są te tysiąoe a 
tylko każdy widzieć może od lat dziesię- 
oiu ju ż  zwieziony kamień w jednem miej sou 
na fundamenty kośoioła — i zarysowane już 
nawet fundamenta — które murszeją i rozsy­
pują się w gruzy !

M ożeby nareszoie ozas ju ż  był, ażeby 
sprawa budowy kośoioła stała się aktualną 
— inaozej i ta garstka kuraoyuszów, która 
nie chce polski _h pieniędzy wy w ozu <5 za g ra ­
nicę — i skłonną jest na jjorze j mieszkać, 
źle jadać a słono płacić i oieszyć się stu o- 
biecankam. ulepszenia zdroju, będzie musiała 
przestać odwiedzać Rymanów, gdy o potrze­
bach je j duchowych dłużej jeszcze myśleć 
się nie będzie 1 S. W.

Ozas odnowić przedpłatę
na

miesiąc sierpień.

Kronika.
Lwów dnia 4. sierpnia 1904. 
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— Cesarz Franciszek Józef, Wiener w ig . 
Zeitung donosi, że cesarz Franciszek Józef I. zapo­
wiedział, iż ze względn na swój sędziwy wiek po­
stanowił nic przedsiębrać żadnej więcej podróży za­
granicę celem odwiedzenia dworów cudzoziemskie’.. 
Wskutek tego w dniu 5 sierpnia cesarz Franciszek 
Józi i I. będzie rewizytował króla Jerzego saskiego 
na terytoryum austryackiem w Gasztein, poezem 
będzie towarzyszył królowi aż do Solnogrodu. Na­
stępnie pod koniec sierpnia br. będzie cesarz Fran­
ciszek Józef I. rewizytował króla angielskiego Edwar­
da w Marienhadzie, na co dwór angielski ze 
względu na wielki szacunek, jakim się cieszy po­
wszechnie w Europie monarcha austryącki, zgodził 
się bez żądnyth zastrzeżeń.

Wiener oAllg. Zeitung dodaje od siebie, że 
na to postanowienie cesarza Franciszka Józefa I.

Co więcej widzimy w uwagach pani 
Szeptyekiej objaw, który w czasie je j dzie­
ciństwa był białym  krukiem, a mianowicie 
jasny pogląd na ołędy wielu osób pochodzą­
cych z tyob sfer, do któryoh należała. Pod 
tym względem ogarnęła pr tez ozas dłngi nie­
które koterye naszego społeczeństwa kurza 
ślepota a pod je j wpływem zbyt chętnie 
przemilozano błędy własnej sfery, błędy zaś 
nnyoh sfer widziano w zbyt juskraw yoh ko­

lorach. I  potem dziwiono się, że te sfery 
często zrażone i o ie -cbn ęte, często zaś wedle 
poszozególnych niezbyt szozęśliwie wybranych 
osobników sądzące w sposób stronniozy 
wszystkich ludzi zamożniejszych niezbyt 
wielką dla nich zdrads ają miłość!

Pytanie, ozy jn ż  całe społeozeństwo się z 
tego błędu w yleczy ło? Jakkolwiek błąd ten 
mniej jaskrawo występuje niż dawniej, gdy we­
dle pow leazenia kanolerza Metteri icha oz łow ek  
zaozynał się od barona, koteryjność, wyłąoz- 
ność i odgradzam ie się od siebie chińskim 
morem poszczególnych sfer społeczeństwa, 
które pani Szeptycka iv sposób równie suro­
wy jak  słuszny potępia, należy zawsze do 
niezupełnie jeszcze wytępionyoh przywarów 
błędów i jest źródłem wielu uprzedzeń i wielu 
spaczonych wyobrażeń.

Gnizot w nader trafnym wywodzie uznał 
wyłączność za w ypływ  grubej ignoranoyi, 
która nie nmio się wmyśleó w on zy hory­
zont i zamiast podwyższać drugioh do siebie, 
usiłuje ioh poniżyć, ażeby samemu się utrzy­
mać na sztucznej wysokośoi. Późniejszy mi­
nister, Kazimierz Chłędowski zaś w jednym  
ze strych pełnych znajom ości świata a tryska* 
jącyoh szozero polskim humorem szkioów 
wyszydził towarzyską wyłączność, wskazuj ąo 
dobitnie na jej potworną karykaturalną 
śmieszność i złe skutki pod względem spo- 
łeoznym  i zaliczaj ąo ją  do siedmiu grzeohów 
głównyoh towarzyskich.

Szkoda z powoda wyłąoznośoi powstała 
me końozy s;ę jednak w salonie i nie ogra­
nicza się do niepożąda uego w pływu pod 
względem społecznym.; jeśli we Franoyi Len- 
frey w uiasnem odgraniozeniu się koteryi 
spostrzegał jeden z objaw ów  ospałośoi ducha 
publicznego, jeśli de Barante widział jeg o  złe 
skałki w sferze wyłącznie politycznej i kładł 
na ja j karb w wielkiej ozęści rozbicie fran­
cuskiego społeczeństwa, fatalne lekceważenie 
interesów osloSci państwa, tembardziej u Po­

laków jako u narodu pozbawionego samo­
dzielnego polityoznego bytu dz.ala.nie wy 
łączności może narazić naród na niebezpie­
czeństwo. W szakże i Pergen i cesarz Józef 
i Metternioh i Bach i Krieg i Sohmerling i 
Fryderyk II  i F lottw ell i Barensprung i 
Bismarck i Bulów i Katarzyna i Repnin i 
Nowosiloów i Mikołaj i Paszkiewicz i Sie­
maszko i Alekrander II  i Murawie w i Kauf- 
mann i Aleksander III i Hurko i Orzewski i 
Czertków, trzymaj ąo się zasady: „Divide et 
impera- , w sposób mniej lub więcej brutalny 
lub zgrabny pragnęli rozdwoić polskie społe­
ozeństwo i w yzyskać dla s woioh wrogich nam 
oelów jeg o  próżność, ażeoy potem tem ła ­
twiej wyssać jego żywotne soki i osłabić za­
sady jego  rozwoju. I  ozyż patrząc przez ź& 
bią perspektywę wklęsłego i zapadłego pun­
ktu na podniosłość pojęć a niejednokrotnie 
w braku wyższego poglądu widząc w w ygo­
dzie żyoia i w dorywczej przyjemności, a 
więcej jeszoze w nałogowej niewoli na wyozek 
towarzyskioh najwyższy oel życia, nie uła­
twiają zaślepieni wrogom naszym zwalczenia 
nas, jeśli spełniając bezwiednie ich najgo- 
rętrze życzenie, a ulegając bardziej jeszcze 
przesądom towarzyskim i zamiłowaniu ze- 
wnętrznyoh forma aniżeli kastowym izolują 
się w zamkniętych kcłaoh i zrzekają się 
przez to tej siły, jaką narodowi daje kit łąoz- 
nośoi, a wykształoonym jeg o  sferom potrze­
bną w celu dalszego uszlachetnienia narodu 
oiągłość w p ływ u !

Rzeoz naturalna, że ani nwag kryty 
uznyoh pani Szeptyekiej, ani też tych, do któ­
ryoh je j pamiętnik nas pobudził, generalizo­
wać nie trzeba, przeważna bowiem większość 
ludzi zam ożniejizyoh a wykształoonych zy- 
skałHi ju ż i wprowadz^a w czyn znacznie 
szersze poglądy.

Źe zaś już w ozasach dzieciństwa pani 
Szeptyekiej nie brakło ludzi szerzej się na 
świat patrząoych, tego dowodzi klasyczny 
przykład je j  ojca, Aleksandra Fredry. Żyjąc 
wśród społeczeństwa, w którem zakamieniate 
wyobrażenia społeczna niestety, nie rzadko się 
pojaw iały, w jednej z pierwszych swoich ko- 
medyj, w Panu Geldhabie, p isze :
„Nie dojd/ie nioch kto, jak chce, złości sięi pns/y, 
Prawdziwego szlachectwa bez szlachetnej dusiy".

Major z Geldhaba zaś mówi o księciu 
Bodosławie:

„Człowieka w nim uważam, a z tytułów szydzę, 
Jeśli duszy nie zdebi prawej cnoty darem,
Ta wstęga i ta ranga tylko mu ciężarem".

Po tych  kilku luźnych uwagach, powra­
camy do pamiętnika pani Szeptyekiej.

„Od lat tych dziecinnych myśl moja 
przeskakuje do roku 1877, gdy byłam już k o­
bietą czterdziestoletnią, od dawna żoną i matką. 
Wtedy, po śmierci mego ojca, Matka moja z 
Mazdunią ju ż  zamieszkały w Przyłbioaoh, a 
ja  wśród zim y dostałam tak silnej i długo- 
trwającej newralgii w twarzy, iż zdeoydowa- 
no, abym na czas jakiś pojechała do lekarzy 
lwowskich i próbowała kuracyi elektrycznej. 
Mąż był w Królestwie, dworek lwowski wyna­
jęty  -po jecha łam  zatem z Mazdunią i zamie­
szkałyśmy w starym hotelu Źorża. Po w izy­
cie lekarzy, o zmierzchu, położyłam  się do 
łóżka, raczej Mazdunia mnie położyła, obtu- 
liła, po dawnemu siadła przy łóżku — gawo­
rzyłyśm y sobie. Nagle taka fala miłości za­
lała mi serce dla tego starego, wiernego i uko- 
ohanego stworzenia, źe wykrzyknęłam : „Oh 
Mazduś c’est tout de mome une partie de 
plaisir que cette nśvralgie, et d’ ctre ainsi a 
nous deux ici pour qu.elques jours- . A  ona 
śmiała się, brała głow ę moją w obie ręoe swoje 
i całowała de 39S bonj baisers de nourrice 
powtarzając-: „O  Fisiu, ma pauyre Fisiu vous 
ćtes donc vraiment si contente de m’ avoir 
moi vieille, pres de vous?“

„W owym  czasie bawił w naszym domu 
od lat kilkuzdaje mi się, nauczyciel, guwerner 
— ja k  wtedy mawiano, mego brata, pan Korda- 
szewski — noszący w sobie wszystko, co 
później sooyalistami, Bezwyznaniowcami świat 
zasiało — nienawiść szlachty — bez wymówki 
m iłości do Indu — zazdrość — wszystko tam 
było.

Dla niezwykłego wykształcenia i dosko­
nałej znajom ości języków  cierpieli go moi 
rodzice w swoim domu. Gdy przebrał miarę 
wymagań i złych humorów, wypowiadał mu 
o jciec miejsce —  wtedy on padał na kolana, 
płakał, przeklinał nerwy swe — i zostawał. 
Adeli zdr je  się obecność była mu nie na rę- 

bo stała się niebawem celem jego  dowci­
pów i krytyk i o ile wkrót3e wszysoy ladzie 
poznali się na nisi i pokochali ją , o tyle on 

| został zawsze nieprzejednanym. (C. d. n.)

i



Kronika krajowa.
Księgozbiór po ip. prof Andrzeju Panku

Zmarły w lipeu br. w Krakowie emeryt, prof. gimn. 
śp. Andrzej Panek zostawił po sobie znaczną biblio 
tekę, którą spadkobieica zmarłego, ke. Aleksander 
Panek, oddał na własność Macierzy szkolnej w Cie 
szynie. Hojny ten dar przyjęła Maoierz z wdzięczno* 
ścią i postanowiła eałą bibliotekę oddać w zarząd i 
do użytku to w, błog. Jana Sarkandra, które pracuje 
nad oświatą ludu polskiego i dla którego ta biblio­
teka będzie bardzo cennym nabytkiem. Ponieważ jed­
nak ani Macierz ślązka ani tow. bł. Jana Sarkandra 
nie ma funduszów potrzebnych na skatalogowanie 
księgozbioru i na sprawienie dwóch potrzebnych 
szaf oszklonych, przeto ks. Aleksander Panek zwraca 
się tą drogą do byłych uczniów śp. prof. Andrzeja 
Panka w Nowym Sączu, Rzeszowie i Jarosławiu z 
prośbą, aby ku uczczeniu pamięci swego profesora 
sprawili w drodze składek potrzebne szafy. Admini- 
stracya nasza chętnie pośredniczyć będzie w zbiera­
niu składek. — Ks. A. Panek ofiarował na ten cel
4 koron.

Z Truskawca piszą nam; Sezon u nas w ca­
łej pełni, ruch w Truskawcu znaczny, zabawy wy 
padają doskonale. Z tern wszystkiem jednak zazna­
czyć trzeba, że i braki w urządzeniach tego piękne­
go miejsca kąpielowego Bą znaczne. I  tuk łazienki 
drugiej klasy wykończono już dawno — a z nie­
wiadomych powodów zarząd nie otwiera ich od 
trzech lat. Zaniedbane też są kąpiele słoneczne obok 
źródła „Naftusi“ .

Wogóle na każdym kroku widać brak ener­
gicznej ręki. Wszak kontrola nad wejściem do parku 
zwłaszcza w niedzielę powinna być przynajmniej 
w jakąś formę ujęta. Ludzie więcej grzecznego uspo­
sobienia muszą z zbliżaniem się chwili rozpoczęcia 
konoertu kapeli zakładowej powoli ustępować silniej­
szej fizycznie publice a w końcu całkiem z parku 
się wynosić i uciekać przed rozbawioną masą całej 
świątkującej rzeszy. Proch i kurz tu w godzinach 
od 5 —7 popołudniu taki, że tak w mieszkaniach 
na łazienkach głównych jak i na całem centrnm 
zakładu -  jednego nie pozwala otworzyć okna. Ku- 
racyusze siedzą więc w tym czasie w domu przy 
zamkniętych oknach lub wychodzić muszą na dalsze 
przymusowe wycieczki.

Również sąsiedni Borysław, w którym straj­
kują robotnicy naftowi, niezbyt korzystnie działa na 
Tiuskawieo.

W  środę 27 lipea odbył się tu bal syonistów. 
Dochód przeznaczono ua biednych kuracyuszy. Na­
stępnego dnia odbyło się przedstawienie amatorskie 
a potem tany, w których udział wzięli panowie ze 
Stryja i nafoiarze z Borysławia. Znaczny dochód 
z przedstawienia przeznaczyli amatorowie na cel T.
S. L. a pewną część dla ubogiej dziatwy tutejszej 
szkoły. Na niedzielę 7-go sierpnia zapowiedziany 
koncert p. Ireny Wieńkowekiej, śpiewaczki z współ­
udziałem p. Henryka Zbierzchowskiego. (5*0)

Z Zakopanego. Delegatem z grona gości do 
komisyi klimatycznej wybrany został dr. Jani­
szewski.

W Tarnobrzegu odsłoniętym zostanie dnia 9 
września pomnik Bartosza Głowackiego.

Epidemia szkarlatyny wybuchła w gminie 
Dąbrowica, powiat gródecki, niedaleko od Lwowa, 
Przestrzega się przed nabywaniem u mieszkańców 
te) 6u,;ny artykułów spożywczy oh.

Kronika powszechna.
5 Zamach nn Plewego. Bardzo liczue są w Eu­

ropie głosy, twierdzące, że minister Plewe padł 
wskutek wyroku, wydanego nań przez organizacyę 
nihilietów. Wykonanym zaś został wyrok śmierci, 
który na PlGWCgO -wydała jeszcze przed dwoma laty 
partya terrorystów tak zw. „Bojewaja organizacya 
Bomba która w kwietniu br. eksplodowała w ho­
telu warszawskim w Petersburgu, była przeznaczoną 
dla ministra spraw wewnętrznych. Podawano wów­
czas że właściciel bomby znalazł śmierć wskutek 
wybuchu. Była to jednak nieprawda. Oto jakiś nie­
znajomy zamieszkał w hotelu, przywiózłszy ze sobą 
dwie ręczne walizy. Każda z nich zawierała bombę. 
Policja zwróciła uwagę na nieznajomego i gdy ten 
udał się do mias a, kazał się tajny ajent zaprowa­
dzić do pokoju nieznajomego gośeia. Ajent usiłował 
otworzyć przemocą jedna z walizek, przyczem bomba 
wybuchła i ajenta zabiła, (łość dowiedział się o eks­
plozji w mieście i znikł natychmiast z Petersburga.
Czy jest on identyczny z uwięzionym Bprawcą ostat­
niego zamachu, wykaże konfrontaeya z właścicielem

oleln i kelnerem. ,
Zamachy i spiski, urządzane przez ulhilistow, 

są ogromnie, kosztowne. Spisek ua Plewego miał 
kosztować 75.000 rubli. Cyfra ta wydaje się nie­
prawdopodobna, a przecież odpowiada ona rzeczywi­
stości. Skąd biorą nihiliści pieniądze, jest ich taje­
mnica. dość, że pieniądze płyną z wszystkich sfer 
rosyjskiego społeczeństwa, nawet z kół dworskich. 
Wysokie koszta zamachu tłómaezą się tern. że ofiara 
jest stale nieraz miesiącami i latami pod dozorem 
spiskowców, którzy za nią krok w krok idą. Jak 
wybornie zorganizowany był zamach ostatni, dowodzi 
fakt że w chwili najodpowiedniejszej, gdy powóz 
Plewego przejeżdżał obok hotelu warszawskiego, 
przeciął mu drogę automobil, aby ułatwić rzucenie 
bomby". Po zamachu automobil znikł, jego pasażero­
wie wraz z maszynistą byli niewątpliwie spiskow- 
cami.

Pogrzeb zamordowanego ministra odbył się 
bardzo uroczyście w niedzielę ubiegłą. Do tego duia 
spoczywały zwłoki Plewego zamknięte w trumnie 
w domowej kaplicy pałacu ministra spraw wewn.
W  tej kaplicy to odprawił rano o godz. 9 metropo- 
lita Antoni uroczyste nabożeństwo żałobne Na na- 
boieństwie obecnym był car, carowa wdowa, mini­
strowie. dyplomaci i przedstawiciele władz. Po na­
bożeństwie przemówił metropolita Antoni, sławiąc 
zasługi zmarłego, poczem trumnę wyniesiono na ka­
rawan ' służbę honorową obok karawanu pełnił szwa­
dron żandarmów. Pochód podążył w cichości ku 
cmentarzowi. Car i carowa wdowa zaś odjechali na 
dworzec.

S Włosi o Plewom Prasa włoska wszelkich od­
cieni surowo osądza działalność ministra Plewego.
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n"ść,

ny ks. Mikołaj czarnogórski, w Bari zaś markiz 
Solari. Książę czarnogórski wysłał z Autivari tele­
gramy do cesarzu Franciszka Józefa, do cara, do 
króla włoskiego i do króla serbskiego. Następnie 
czarnogórski minister spraw zagranicznych Bukowicz 
wygłosił mowę, przyczem podniósł dobre 3tosunki 
Czarnogóry z Włochami i podziękował wynalazcy 
Marconiemu.

s Księżna Chlmay. Rozgłośna europejska pięk 
bohaterka tylu skandalów, księżna Cbimay, 

o którtj długo nie było nic styohaó, znowu dała 
znak życia, wynalazłszy sobie trzeciego małżonka. 
Tym trzecim szczęśliwym małżonkiem, następcą ey-i 
gana Rigo, jest Riecardi, konduktor kolei zębatej, 
prowadzącej ua szczyt Wezuwiusza.

§  Wjazd tryumfalny Pailzzola du Palermo'
nie odbył się w sposób tak impouujący, jak to z razu* 
przepowiadano. Na powitanie .jego do Neapolu wy­
jechały nie 3 okręty, lecz tylko jeden „Malta". W ła ­
dze zabroniły wywieszania chorągwi i urządzania po­
chodów z pochoduiami. Policya przed przyjazdem 
Palizzola aresztowała 240 podejrzanych indywiduów. 
Port i ulice były dla utrzymania porządku obsadzo­
ne wojskiem. W  przystani zgromadzono 500 kara 
binierów. Gdy okręt nadjechał, z pośród tłumów 
ozwały się okrzyki i oklaski. Palizzolo, człowiek 
nizki, otyły, siwy, na twarzy czerwony, kłaniał się 
na prawo i lewo, powiewając chustką. Na wielu bal­
konach było mnóstwo pań, które rzucały kwiaty. 
Dom Palizzola, przy via St. Agostino był otoczony 
wojskiem. Tam entuz /azm dosięgnął szczytu. Gdy 
się uciszyło, Palizzolo zjawił się na balkonie i 
rzekł: „Błogosławię męczeństwo i cierpienia, jakie 
przez 5 lat znosiłem, skoro się doczekałem tak 
wspaniałych i wymownych objawów miłości, jakie mi 
okazujecie. Kto mnie miłuje, niecb nie mówi ani , 
słowa o przeszłości, o której zapomniałem. Wiele | 
wycierpiałem, lecz przebaczyłem wszystko. Proszę, 
rozejdźcie się".

Następnego dnia ponowiły się demonstracje 
gdy Palizzolo jechał do kościoła Madonna del Car 
mine. W  kościele wznoszono okrzyki. Wówczas pro­
boszcz poprosił Palizzola, aby uspokoił tłumy. Na­
stępnie odbyło się nabożeństwo. Po mszy św. Pali­
zzolo przepraszał proboszcza za naruszenie pokoju 
w domu Bożym i powiedział że wobec ataków ze 
strony masoneryi musiał u cz c ić  publiczny akt wiary. 
Wszystkie poważne dzienniki potępiają hałaśliwe de 
monstracye sycylijskie. Zaznaczają, że Palizzolo za 
sądzony w Medyolanie i Bolonii, uwolniony został 
we Floreucyi jedynie dla braku oczywistych dowo 
dów. lunego zabójcy Notarbartola nie zdołano wy­
kryć. Palizzolo twierdzi, że morderstwa dopuścił się 
jeden z iego sekwestratorów.

Pięcioletni proces doprowadził syna Notarbar­
tola do zupełnej ruiny majątkowej. Postanowił on 
spieniężyć resztki fortuny i opuścić Sycylię na za­
wsze. Za dni kilka ma ua okręcie „Lombardia* 
jechać przez moi ze Czerwone ua daleki Wscl ód.

§ Statystykę dzienników i czasopism, wycho­
dzących w r. 1904 w Austryi lub mających obecnie 
w tern państwie debit pocztowy, przedstawia nastę-:___ r .i  il -

w yŻ6Zfj 
współczesnymi 

wszystko robić...

J&
tłukł, 

mam troje

mi pan, że pau jest licen-

ma —

Rosyj- 

literackim,

wy-

j ę z y k

Niemiecki 
Czeski 
Francuski 
Angielski 
Włoski 
P o l s k i  
Rosyjski 
Słowieński 
Chorwacki 
Ruski
SzWfcthlii
Grecki 
Duński 
Holenderski 
Rumuński 
Serbski 
Węgierski 
Norwegski 
Bułgarski 
Hiszpański 
Hebrajski 
Arabski 
Turecki 
Inne

Razem
Okazuje się zatem, żc w liczbie 23 języków, 

wyżej wyszczególnionych, język polski zajmuje pod 
względem ogólnej sumy dzienników i czasopism szó­
ste miejsce, pod względem samych dzienników i sa­
mych czasopism piąte, pod względem ogółu pism 
w państwie wydawanych trzecie, a co do pism poza 
obrębem Austryi wydawanych szóste miejsce.

W pań­ Zagra­ Dzien­ Czaso­ Razem
stwie nicą niki pisma
1860 3218 1096 3982 5078
1001 — 18 983 1001

10 581 110 481 591
2 481 47 436 483

121 215 85 251 336
226 103 40 289 829

2 169 26 145 171
59 — 3 56 59
55 — 2 53 55
47 — 2 45 47
.... Ad i« 22

1 38 23 16 39
33 24 9 33

— 33 19 14 33
7 26 9 24 33
6 20 6 20 26

— 22 17 5 22
— 18 10 8 18
— 16 4 12 16
— 16 8 8 16
5 8 3 10 13

12 2 10 12
— 10 5 5 10

5 10 5 24 29
3 4 i r 5106 ' 1582 6908 8490

Strajk w kopalniach nafty.
B orysław  3 sierpnia. 

Radca dworu Piwocki, który jeździł do 
Lwowa w sprawaoh urzędowych, powrócił już 
do Borysławia. Z polecenia jego  ogłosił urząd 
gminny, że wszystkie publiczne lokale, restau­
racje , kawiarnie mają byó zamykane o g. 
9 wieczorem. Zresztą sytnaoya niezmieniona. 
Nie zanosi się wcale na zakońozenie strajku.

B orysław  4 sierpnia. Dzień w czoraj­
szy przeszedł spokojnie, Aresztowano jednego 
robotnika za obrazę władzy wojskowej, dru­
giego jako podejrzanego o zamiar złośliwego 
uszkodzenia reaerwoarow „Petroleiu.

A. Od sześciu miesięcy szukam... nie mogę nic 
znaluśó!.,. A przecież jestem licenciatem 
szkoły, mam dyplom, władam kilku 
językami —  mimo to gotów jestem 
wszystko) To tak ciężko żebrać 1

B. Mój biedny przyjacielu, cóż ja ci mogę po­
radzić? Nic... (nagle przychodzi mu jakaś myśl do 
głowy) Stój... Powiadasz, że jesteś na wszystko 
gotów ?

A. Ależ będę ulice zamiatał, kamienie 
jeśli odemnie zażądają tego.. Panie! 
dzieci.

B. Powiedział 
ciatem ?

A. Tak panie... Mam cborą żonę —  panie.
B. Biedny człowieku .. I dyplom pan 

i włada pan kilku językami ?
A. Tak panie.
B. A  którymi w szczególnośoi ?
A. Słowiańskim’ .
B. (Uradowany): Słowiańskimi?... 

skim ?...
A. Starorosyjskim, noworosyjskim, 

popularnym...
B. Mój przyjacielu — jesteś uratowany... 

Ja chcę....
A. (Uszczęśliwiony): Czy istotnie?
B. Powiedziałeś pan, że pan gotów podjąć się 

każdej pracy ?
A. Każdej —  i za każde wynagrodzenie.
B. O, wynagrodzenie będzie dobre.
A. (w siódmem uiebie): Moja żono! Moje 

dziatki!... O Panie! Pan jest mi przez Opatrzność 
zesłany. (Chce go pocałować w rękę.)

B. Czekaj pan! Będzie mnie pan później bło­
gosławił... Naprzód musi pan się przekonać, czy za­
jęcie będzie się panu podobało — czy będzie dla 
pana odpowiednie ?

A. Czy będzie odpowiednie ?... Ależ choćby mi 
przyszło myć naczynie!...

B. (cicho i uroczyście): Dzięki moim stosun­
kom mogę pana mianować r o s y j s k i m  m i n i ­
s t r e m  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h .

A. Patrzy przerażonym wzrokiem na mówiące­
go, odwraca się nagle i w szalonym pędzie uci‘‘ka.

B. Tacy oni wszyscy!... krzyczą o pracę, a gdy 
się im jej dostarcza... (Gil ‘Blas).

ponieważ deputowani liberalni zaciętą opo- 
zyoyą zwalczyć pragnęli rozmaite przedłoże­
nia, które rząd przed końcem sosyi chciał w 
izbie załatwić.

Rezoluoyę w sprawie u d z i e l e n i a  su b - 
w e n c y i  Towarzystwu ,C  a n a  r d z *  ostate­
cznie p r z y j ę t o  stosownie do ngody, zawar­
tej między rządem a „Cnnardem". pomimo 
że liberali zwalczali subwencyę, uważając wa­
runki, przyznane Towarzystwa, za zbyt ko­
rzystne i niekonieczne w obeo tego, że an- 
tlantyoki trust okrętowy rozbił się.

Powstanie Henrów .
B e r l i n  4 sierpnia. Generał Trotha do­

nosi, że pod Okatatai oddział 150 Hererów 
zaatakował jedną kompanię strzelców. Napad 
został odparty, przyozem 50 Hererów zginęło. 
Z  Niemców jest oiężko ranny podofioer, a 
lekko dwaj żołnierze.

K o n a t a n t jw o p o l  4 sierpnia. Z Paryża 
nadeszła tu wiadomość, że ormiańsko grego- 
ryańscy aroybiskupi Saragrau z Ameryki i 
Alvagrau z Indyj, którzy byli u ministra 
Deloassógo na posłuchania, odbędą podróż 
okrężną po wszystkioh mocarstwach europej­
skich, celem zwrócenia uwagi państw na po­
łożenie Ormian w Tnroyi.

czka 8'75 do 9*50, kakorudza nowa 0 00 do 0 00, star* 
6*50 do 7-00, chmiel za 56 kilo od 180 do 190, koniosyna 
orerwona 65*— do 70 — , biała 55'— do 6 0 —, azwedikn 
45'— do 55-—, tymotka 00-00 do 00-—.

Spirytui looa sa 50 litrów nowy 41*— do 41'60 
paritas Tarnopol eskontyngentowy 13 25 do 13 50.

W ie d e ń  4 sieri nia. Kari w koronach i po 50 
klg. Pszenica 11-50 do 11-75, żyto 8 25 do 8 50, jęczmień 
0-00 do 0-00, knkurndza 740 do 7 60, owies 7 50 do 7‘70, 
rsepak 11-10 do 11-30.

Pogoda: gorąoo.
U m t a p t M t  dnia 4 sierpnia. Kurs w kor# 

naoh i po 50 klgr. Notowano pszenicę na kwieciań 10-90, 
do 10-91 na maj O- do 0-00 na paźdiiernik 10 61 do 10 62. 
żyto na kwieoień 8 51 to 8 53, na patdziermk 8-23 do 
8-24, owies na maj — •—  do -  , ua październik 7-21
do 7 22, kakuradsa n» maj 7 21 do 7-22 na lip eo 0-00 do 
0'00, na sierpień 6-99 do 7-00, na wrzesień 7 05 
706, rzepak na s ie r ś c i  10-85 do 1095.

Oferty: dobre.
Chęć kupna: ożywiona.
Usposobienie: spokojne.
Stan powietrza: upał.

do

K o n a t a n t jr a o p o l  4 sierpnia. Ormiań- 
sno-gregoryański patryaroha Ormanian poczy­
nił wozoraj u Porty energiczne kroki w spra­
wie aresztowanyoh Ormian. Porta oskarża orm._____ LI Igregor biskupa w Musz, 
ormiańską. ie  podburza ludność

Wojna.

Z KRAKOWA.
(Telefonem i poczty)

—  Byłego prezydenta p. Friedleina, który 
wczoraj szedł drogą na Błoniach, wiodącą do parku 
Jordana, opadł drab jakiś, wyrwał mu złoty zega­
rek i pół łańcuszka i uciekł. Drab ten, sądząc ze 
słów, któremi p. Friedleina zagadnął, jest pochodze­
nia niemieckiego.

których

I  tak poważna Italia pisze: „...W  porównaniu z 
nim Torąuemada był dobroczyńcą swego narodu. 
Tylko w epokach zamierzchłego barbarzyństwa zda­
rzało się, że w sposób, w jaki się to dziś w Rosyi 
dzieje, zamieniano berło władcy w chłostę (lo scettro 
di un sovrano łramutato nellu sferęa) Medyolański 
Corriere della Sera przypomina, że Plewego adopto 
wała pewna szlachecka rodzina polska w Wilnie, 
a on „przez wdzięczność" jako 16 letni młodzieniec 
podczas powstania z r. 1863 zadennneyował wła­
dzom, iż jego przybrani rodzice należą do powstania. 
Ten sam dziennik pisze: „Plewe był typowym przed­
stawicielem rosyjskiego antokratyzmu. Według jego 
zasad Rosjanie nie byli równi innym narodom, a 
państwo ich równoznaczne innym. Rosya ma stano­
wić szóstą część świata, z własną misyą zniszczenia 
i zreformowania reszty społeczeństwa. Plewe był 
jednym z tych, którzy wyśmiewają „starą Europę", 
którzy wierzą we wazechwładztwo prawosławia, za- 
malgamowar.ia innych ras, w przekształcenie innych 
narodów, w generalizacyę slawizmu a tryumf ra- 
ryzmu". C. d. Sera przedstawiwszy obszernie dzia­
łalność tego polityka, kończy słowy: „"Plewe ha
ttcciso se stesso — Plewe zabił sam siebie",

§ Btacya rućio telegraficzna w Czarnogórze. 
Wczoraj ot wart j  stacyę radio-telegrafic/ną pomiędzy 
Bari a Autivari. W  Antivari był na otwarciu obec-

Z całego świata.
OauteSia 4 sierpnia. Król saski Jerzy odje- 

dzie stąd jutro o godz. 8'15 rano do Lind, gdzie 
nastąpi spotkanie z cesarzem Franciszkiem Józefem, 
poczem obaj monarchowie udadzą się osobnym po­
ciągiem dworskim do Salzburga.

B o e h e w  4 sierpnia, (gub. twerska), W  cerkwi 
okowickiej, stojącej w środku miasta skradziono u- 
biegłej nocy cenną ewangelię, srebrne przedmioty, 
krzyż z ołtarza i obrazy świętych.

Btaa pew lotna. Sprawozdanie centralnej sta- 
eyi meteorologicznej we Wiedniu i anstryaelnoh koloi 

Dnia 2 sierpnia. 1904 r. o godzin-o 7
Lwów +14-4 

,1 4  7, Tarnów
-J-15-0, Nowy Zagórz + - - ,  Kraków +16-1, Praga ,
Wiedeń +  19 6 Semmering + 2 0  8. Budapeszt -j-20 0, Isohl 
4-16 0 Biva +24-0, Tryest + 20  8; Cebyuaza.

państwowych, unia 2 sierpn 
rano — Czerniowoe +-13-4 Tarnopol —
Skole + —% _ Przemyśl — , Jarosław + 1 4  7,

Echo zamachu na Plewego.
Rzecz dzieje się w Paryżu. Na jednym z bul­

warów, na rogu małej ulicy, zaczepia jakiś dość 
przyzwoicie odziany mężczyzna —  nazwimy go A . —  
pewnego przechodnia — nazwimy go B. — i roz­
poczynają następujący dyalog :

A. (na pół cichym głosem): Mój panie! ulituj 
się pan nademną... jestem głodny.

B. Do licha! To chyba nie miła rzecz cierpieć 
głód — mój przyjacielu. Na — weź to — i posil 
się. (Goś błyszczącego przechodzi z ręki jednego do 
ręki drugiego).

A. Mój panie! Dziękuję panu serdecznie. Ra­
tujesz mi pan życie.,. Gdyby pan wiedział — ja 
wcale nie jestem żebrakiem... Gdyby tak pan mógł 
mi dać jakie zatrudnienie!...

B. Zatrudnienio ? Na taki upał ?

Niebezpieczeństwo i powodu braku paszy.
W obeo grożącego dla kraju niebezpie­

czeństwa z powodu braku paszy dla bydła 
koni g a l .  T o w a r z y s t w o  g o s p o ­

d a r c z e  zwróoiło się zapobiegliwie do od­
nośnych ministerstw i wysłało im telegra­
ficznie następująoe żądania:

wydania z a k a z u  w y w o z u  p a -  
z y, na wzór zakazu, jak i wydany był w 

roku 1893 rozporządzeniem Nr. 114 D. p. p., 
i to ze względu na organizujące się w Ga- 
ioyi wschodniej wykupno paszy z przezna­

czeniem je j dla R um unii; faktorzy rumnńsoy, 
bowiem w yzyskując nędzę, kapnją paszę za 
bezoen i wskutek tego kraj zostać może bez
ft&ayi :---------------------

z n i ż e n i a  t a r y f  k o l e j o w y c h  
na paszę, mianowioie n a : siano, słomę, koni­
czynę, makuchy, otręby, bnraki, kartofle me- 
lassynę itp .;

udzielania z a p o m ó g  dla rolników 
dotkniętych klęską brakn paszy;

zniżenia cen i powiększenia zapasów 
o t r ę b ó w  w m a g a z y n a o h  w o j ­
sk owych i rozdzielania ioh za pośrednictwem 
towarzystw rolniczych i oddziałów gal. towa­
rzystwa gospodarczego rolnikom z zastrze­
żeniem, że otręby mają byó użyte na w y- 
karmienie bydła a nie wolno ich odsprze­
dawać ;

udzielenia bezpłatnego znaozniejszej ilo­
ści s o 1 i b y d l ę c e j  namiestnictwu, ce­
lem rozdzielenia je j za pośrednictwem rad 
powiatowych i oddziałów tow. gospodarozego 
między rolników, oraz rozszerzenia prawa po­
boru s u r o w i c y  dla gmin, które do usta­
nowionego w tym  celu rejonu należą.

Rozpoozętą przez galioyjskie towarzystwo 
gospodarcze akcyę dla zapobieżenia niebez­
pieczeństwu, jak ie  zrodzić musi brak paszy, 
powinien poprzeć oały kraj. Nie tylko od ­
działy gal. towarzystwa gospodarozego, ale 
wszyscy ludzie dobrej woli, wszyscy, którzy 
w bliższym kontakcie z ludem pozostają lub 
mają z nim jakiekolwiek stosunki, powinni 
pouczać i przestrzegać lud, aby się miał na 
baczności, powinni go radą pouczać, aby nie 
pozbywał się paszy i nie sprzedawał je j na­
rzucającym  się mu faktorom ; pieniądze za 
paszę uzyskane, rozejdą się prędko a nastą­
piłby taki brak paszy, że bydła nie byłoby 
ozem wyżywić. Konieoznem następstwem tego 
byłby dalszy ogromny spadek oen bydła, co 
byłoby nową klęską dla naszego kraju.

Telegramy ijelelonematy.
Z  W a t y k a n u .

P a r y ż  4 sierpnia, figaro  dowiaduje się 
z Rzymu, że święte Offioium wydało wozoraj 
ostateczne zarządzenie w sprawie biskupa z 
Layalu.

Obiega pogłoska, że oesarz Wilhelm przy­
będzie z końcem września do Rzymu i że jego 
odwiedziny dotyozyó będą sprawy utworzenia 
ambasady przy Watykanie.

Malin donosi z R zym u, że po ogłoszeniu 
dokumentów, odnosząoyoh się do sprawy Sto­
licy  Apostolskiej i Francyi, wyszle stolica Ap. 
okólnik z protestem do wszystkioh mooarstw, 
za pośrednictwem nunoyatur. Bezwątpienia 
także papież poruszy tę sprawę w alokuoyi z 
okazyi przyjęcia kardynałów pray uroozysto- 
śoi rocznioy wstąpienia na Stolice Apostolską 
Zaprzeozają wiadomcśoi, jakoby kongregacya 
propagandy wystosowała do instytuoyj du­
chownych na Wschodzie okólnik, z wezwa­
niem, by na przyszłość wzywały w razie po­
trzeby interwenoyi konsulów dotyoząoej na­
rodowości.

(Telegramy „Gazety Narodowej“.) 

Korsaratno roayjakte.
W s a s y n g t o n  4 sierpnia. Departament 

państwowy prowadzi z różnymi zastępcami 
swymi za granicą bezustanną wymianę de­
pesz w sprawie zajęcia okrętów i niszczenia 
amerykańskioh towarów na pełnem morzu 
przez Rosyę. Departament nie jest jednak w 
możności wyraźnego określenia swego za­
sadniczego stanowiska wobeo sprawy kon­
fiskat. wym iana depesz ogranicza się nie- 
tylko na W aszyngton i Petersburg, ponie­
waż departament państwowy pragnie dow ie­
dzieć się o zamiaraoh tych rządów, 
żeglnga najbardziej ucierpiała.

Sądzą, że w  fakoie, iż angielskie i nie­
mieckie firm y straciły okręty, amerykańskie 
zaś tylko towar, szakaó należy wytłóm acze- 
nia tego, że rząd Stanów Zjednoczonych po­
stępuje spokojniej, aniiełiby to było w razie

Srzeoiwnym. Pod żadnym jednak warnnkiein 
apartament państwowy nie odstąpi od zasa­

dy, że środki żywności, o ile są przeznaozone 
bezpośrednio dla wojska lub floty  stron, pro­
wadzących wojnę, nie mogą byó uważane za 
kontrabandę wojenną.

Stanowisko Anglii, które zaznaczyło się 
tem że podczas w ojny transwalskiej Anglia 
zapłaciła odszkodowanie za skonfiskowane przez 
nią amerykańskie środki żywności, daje do­
stateczną rękojmię, że Stany Zjednoczone zy­
skają wystarozająoe poparcie w celu zmusze­
nia R osyi do zanieohama dalszyoh konfiskat 
śródków żywności z Ameryki, wysłanych |io1 
Chin, a nawet i takich amerykańskich śród ­
ków żywności, które są przeznaozone dla po­
szczególnych osób w Japonii i podozas t.rwa- 
nift odeszły, je żeli nie zostało udciwo-
dnionem, że środki te są przeznaozone dla 
wojska.

Departament nie zamierza więcej porn- 
szaó sprawy konfiskaty okrętu „A rdova“.

R o n a t a n t jr a o p o l  4 sierpnia. Porta po­
czyniła za pośrednictwem swej ambasady w 
Petersburgu przedstawienia w sprawie prze­
jazdu rosyjskioh okrętów floty ochotniozej 
przez cieśninę morską na jirzyszłość, podno­
szą swdją odpowiedzialność w tej mierze.

Parlsm eat angielski.
L o a d jn  4 sierpnia. W czorajsze 

dzenie izby posłów trwało <}o samego
posie­
kana,

P r z e d  w a l n ą  b i t w ą .
P a r y ż  4 sierpnia. Agenoya Havasa do­

nosi z Haiczengu pod datą dzisie jszą : Ocze
kiwane jest o g ó l n e  s t a r c i e  na 
w s z y s t k i c h  p u n k t a c h  w okolicy 
Haiczengu z ośmu dywizyam i pod wodzą ge­
nerałów Oku i Nodzu.

P a ry ż  4 sierpnia. Petite Par/sienne do­
nosi z Petersburga, że 2.000 Japończyków 
wylądowało w In ko u i maszeruje pospiesznie 
na Liaojan. W  Niuozwanie pozostawiono sła­
bą załogę.

Z  P o r t u  A r t u r a .
L o n d y n  4 sierpnia. Biuro Reutera do­

nosi z C zifu : Parowiec Fuozau, przybyły z 
Ninczwanu, zabrał na swój pokład, niedaleko 
Czifu, 7 mężczyzn, 4 kobiety i 1 chłopca z 
dżonki, która 9 sierpnia opuściła Port A rtu­
ra. Zbiegow ie donoszą, że krwawą walkę 
stoczono koło wzgórza „W illia" na półnoo od 
Porta Artura. Japończycy zostali z 7 wzgórz 
wypędzeni. Ośm pociągów kolejowych prze­
woziło rannych do miasta. Liczba rannych 
jest tak wielka, że mnsiano użyć wszystkich 
środków przewozowych.

Zbiegowie potwierdzają, że zacięta wal­
ka osłabła w nocy na 28 lipoa, ale trwa da­
lej. Rosyjska fiota, która nad ranem wróciła 
z wycieczki wywiadowczej, ostrzeliwała Ja­
pończyków, tak że nie m ogli posunąć się na­
przód. Przybyli do Czifu Cnińozyoy opow ia­
dają, że Japońozyoy zajęli już byli dwa forty 
na wschodniem wybrzeża, gdzie załoga była 
słabą, musieli jednak później stanowiska te 
opuśoić, ponieważ z innych pozycyj zostali 
wyparci.

Dział ekonomiczny
/S Nowy zata~g między Au itry? a Węgrami

Według informaoyj wieoeńskiej Zeit, wyouchł mię­
dzy Austryą a Węgrami zatarg & taryfy okretowe; 
bardzo charakterystyczny dla wzajemnego obu państw 
Btosunku.

Wiadomo, ie rząd węgierski zawarł z towa­
rzystwem okrętowem Gunard line układ o transport 
emigrautów, przyczem równocześnie Cuuard-line 
weszła w bliski stosunek z subweneyonowauem przez 
Węgry towarzystwem żeglugi „Adria". Pomiędzy 
Austryą a Węgrami istnieje znów układ, który roz­
dziela ściśle sferę działania austryaokiego Lloyda od 
sfeiy działania węgierskiej „Adrii" i usuwa wszelką, 
konkurencję pomiędzy temi towarzystwami. Tymcza­
sem złączone w trust towarzystwo niemieckie, ażeby 
zastąpić drogę konkurencyjnej z niemi linii Cunarda, 
przyłączyło się do tryestońskiego towarzys wa „Austro- 
Americana" i po podniesieniu kapitału zakładowego 
o 12 milionów, rozpoczęło walkę konkurencyjuą. 
„Austro-Americana" nie zadowoliła się jednak kon­
kurencją w przewozie emigrantów, lecz wystąpiła 
także do walki m  polu frachtowem. W ostatnieh 
czasach obniżywszy bardzo znacznie ceny frachtu, 
pobiła „Adrię* w jej własnym po.cie i zabrała 
z Rjeki bardzo znaczne ładunki zboża, cukru itd. 
„Adria" udała się do rządu węgierskiego po opiekę. 
Rząd węgierski udał się z reklamacją do rządu 
austryackiego, który jednak odpowiedział, że nie ma 
prawa do wpływania na taryfy „Austro-Americana*. 
Na to rząd węgierski wszedł na drogę absolutnie 
w stosunku z Austryą niedopuszczalną. Mianowicie 
przygotował do publikacji już w dniach najbliższych 
rozporządzenie, znoszące dotychczasowe wyjątkowe 

[ taryfy na zboże i cukier i wprowadzające od 1 
września br. nową skombinowaną taryfę kolejowo- 
okrętową, która z góry wszelką austryacką konku- 
reucyę wyklucza. Nawet największe obniżenie taryfy 
okrętowej nio będzie w stanie zrównoważyć korzyści 
płynących ze zniżki taryf kolejowych. Dziwna 
to ilustracja do „ekonomicznej jedności" monarchii.

Z rynków plenlęiuyeh
W iedeń dnia 4 sierpnia (Telegram .Gaietr Na 

rodowej".) Zamknięcie giełdy o godzinie 2 minut 30 
popołu iniu. Akoye aus:ryaokiego zakładu kredyt >w < • 
638-50, węgierskiego zakładu kredytowego 751 50, A nglr 
banka 278 00, Unionbanku 51600, Banku dla krajów ko- 
-ounyoli 425-50 Bankvereiun 514-—, Bodsnereiitn 938 00 , 
galic/jakiego Banku bipoteoznego 538 —. kolei państw-  
wycb 632-—, kolei poładniowo) 85 50, tramwaju A —• —
B. — '— , kolei Elbenthal 420'00, kolei północnej 5415, 
kolei czerniowieokiej 575 00, alpiuy 433 75 Sima Mu,-» 
nya 490’— , praskiego towarzystwa żelaznego 2144, fabryki 
błoni 485-00, tnreokie tytoniowe 840. galicyjskier> 
kaijaokiego Towarzystwa naftowego 1034 oblig. wyg. 
indemniz 37-80, renta mąjowa 99*35, anatryaaka rent’ 
k o ia fl^ a  99-20, węgierska renta kjronowa 97 05, 56-Iet. 
rnty^ w af»jNltwą kWÓ^CWBgO^liaBltiagJ
oentowe listy Banko krajowego 99-—, 4 i pół pr.ioentowe 
listy Banku krajowego 101'70, 5-proeentowe komuna!n> 
obligacye Banko krajowego 103*45, 4-precent listy Banku 
hipotecznego 99 00,4 i pół prooentewe listy Banko hipo- 
teoznego 101-70 5-prooentowe listy Banko bipoteoznegn 
112-—, 4-proeentowe galicyjskie obligaoye propia. 100* 
4-prooentowe galicyjskie pożyczki krajowe z rokn 1891 
99‘40, 4-proeentowa pożyozka miasta Lwowa 07 35 lo*r 
tnreokie 127-25, uiarki 117-3) ruble 252-75.

B e r i i a  dnia 4 sierpnia. Zamkmęoie giełdy, ban 
knoty austryaukie 85-40 (podług obliczenia procentowego.
ip iry tos  , Austryaokie kredyty 00-00, Diso. Comraai-
Jit. 000-—.

P a r y ż  dnia 4 sierpnia. Zamknięcie 
Trzy procentowa renta 97 60 Mąka 29 55.

F r a n k f u r t  dnia 4 sierpnia Giełda zagrani­
czna. Austryackie kredyty 200 7), Kolej państwowa 00 1 -  
Alpiny 135 70, Disoonto 188 40, Lanra 253*00

W i e k o *  dnia 4 sierpnia. Dnkim- 22 70 ń 
(siale). — Nafta galicyjska 3790 do 4050 
tos 48-20 do 48 60.

giel-t?

22 89
spir y-

Dział rolniczy.
Wiedefk dnia 7 sierpnia. Półurzędowy 

Frcmdenblatt donosi, że już w przyszłym tygodniu 
wydaue zostanie rozporządzenie co do zniżenia taryf 
aby zapobiedz brakowi paszy dla bydła.

a Dyrekcya kolei państwowych ogłasza : Ce­
lem szybszego przewozu bydła rogatego i uienga- 
cizny z Galicyi i Bukowiny na targi pruskie zostały 
zaprowadzone z dniem 1 maja prócz codziennych 
pociągów towarowych w pewnych dniach tygodnia 
takie pociągi pospieszno-towarowe. Dnie jakoteż czas 
odjazdu owych pooiągów z poszczególnych stacyj po­
dają dokładnie odnośne ogłoszenia znajdujące się na 
każdej stacyi Jest przeto w dorze zrozumianym inte­
resie stron, by się ściśle zastosowały do postanowień 
zawartych w owych ogłoszeniach.

Z  r y n k ó w  t o w a r o w y c h
B aab relnlcty we Lwewie. Dnis 4 sierpnia 

1904. Ceny za 50 kilogramów looo Lwów Waluta 
koronowa Psienioa gotowa 9 60 do 9 80, pszenica nowa 
9*— do 9 25, żyto gotowe 6-70 do 6' 90, nowe 6 40 d?
6-60, owies obroczny gotowy 6*75 do 7 —, nowy 5 75 do
7-25, jęczmień pastewny 0'00 do 0-00, jęozmień browarny 

) do 6'76, rzepak 8-75 do 9 25, rzepak nowy 0-— do
0*—, groch pastewny 7- -  do 7*50, groen do gotowania 
7-50 do 9-00, wyka 6-00 do 6'50, bobik 6-25 do 6 50, hre-

NADESŁANE.
(Za tą rubrykę Redakoya nie odpowiada)

Jako pewną lokacyę kapitałów
polecamy

4%  Listy zastawne Tow. kred. ziemsk. 
4°/0 i 4 ł/*°/0 „ „ Banku krajowego
4 % i 4 V i %  ,  „ B inku  h ip otc i^ n .
4 ° /o i 4V »%  pożyczki m. Lwowa.

Papiery te kupujemy i sprzedajemy naj­
korzystniej .

Sokal Ł  Cilisn
Dom bankowy i kantor wymiany

WNQ KERMUTH-
Światowo znane, wimacn. żołądek i podnieo. 
apetyt. Deserowe wino.—W e wsiystk. lepu . 
sklepach do nabycia.—0wai8Ó 18 CiarWOią etyl.
Prem. winiarnia F. RIGO, Trente (pot. ijroi)

D r  T E O F I L  Z A L E W S K I
ordynuje od 11—12 i od 3 — 5. —  Sykttasłto 35. 

L eeien le  ifcna u ń  m ew y.
Specjalista w chorobach uszu, nosa, gardła i krtani

H O T E L  E U R O P E J S K I.
Alberta Sikowrona.

Przyjechali do Lwowa dnia 4 sierpnia 1904. 
M. br. Schuchen i kapitan J. Kalinka ze Stanisła­
wowa, radca F. Onciul i T. Molnar z Czcrniowiec, 
B. Mayer z Nagy-Kikinda, major W . Haberditz 
i dr. J. Langer z Wiednia, M. Sroczyński Borysław, 
Dr. W. Święcicki i W , Złowocki z Horodeoki, ks. 
A Pankiewicz ze Skałatu, B. Salter z Czerniowicc, 
dr. K. Petelenz te Lwowa, T. Jaroszowie z Rawy, 
J. br. Jabłonowski z Zagwoździa, K . Obertyński 
z Stronibab.

Z ostatniej chwili.
Zatwierdzenie wyboru. Cesarz za tw ie jM te^

wybór Ignacego br. Bobrowskiego, właściciela^^^^P 
w Bogouiowicach, nn prezesa i dr. Adama 
bowskiego, lekarza w Grybowie, ua zastępcę p reze^  
rady powiatowej w Grybowie.
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Riine serca.
Romans z francuskiego.

— Umiesz być wdzięcznym , kochany 
mistrzu — odezwała się pani Brandon — nie 
przeceniasz zasług swoich. Unosisz się zbytnią 
skromnością, bo przes&dzonem jest trochę, co 
mówisz o udziale, jaki mogła mieć śpiewa­
czka w powodzeniu twego dzieła. Słowa te 
świadczą o wyjątkowej delikatności u czu ć .. 
Wszak prawda, Suzy?

— Tak je s t ; świadczą o wielkiej deli­
katności — przytwierdziła młoda dziewczyna 
z niechęcią. — Mnie mówiono, że Ewa Bril­
lant wszystko, co umie, panu winna. Po w y j­
ściu z konserwatoryum, mimo otrzymanej 
nagrody, miała byó artystką bardzo pospolitą. 
Głos je j, tak dziś piękny, był ile  postawiony, 
nierozwinięty... Pan to z miernej śpiewaozki 
zrobiłeś znakomitą, oklaskiwaną primadonnę... 
Tak przynajm niej dowodzą ludzie kompe­
tentni, bo ja  nie znam się na tern.

— Pracując ze mną, nauczyła się dużo, 
nie przeczę — odparł Derstal — wydoskona­
liła swój organ. Nie dość czysto brała n u tj, 
nietrafną emisyą głosu uirudzała się bez­
owocnie ; ja  dopiero nauczyłem ją  ciągnąć 
korzyści z danych od natury zalet; czego

jednak udzielić je j  nie mogłem, co stanowi 
wyłączną zasługę Ewy, to owo cudowne zro­
zumienie ducha muzyki, poczucie dramaty­
czne, potężny urok, który wywiera na słucha­
czy i obojętną publiczność zamienia w rozen- 
tuzyazmowanych wielbicieli sztuki. A h ! to ■ 
największy ze wszystkich dar, zapewnia on 
tryumf, wieńczy czoło artystów najzaszczy- 
tniejszą koroną. Ewa Brillant zaczyna dopiero 
karyerę swoją; w przyszłości dosięgnie naj­
wyższych szczytów, stanie się jedną z naj­
świetniejszych gwiazd na firmamencie arty­
stycznym. Ani jedna kobieta w żadnym kraju, 
na żadnej scenie równać się z nią nie może. 
Inne mają talent, ona... posłuchaj ją  pani... 
ona ma geniusz !

Artystka wykonywała właśnie w śpiewie 
i w akcyi przejmującą do głębi scenę, gdy 
wśród zieleni palm i zw ycięskich sztandarów 
bohaterka umiera na wyswobodzonej ziemi 
Erynu. Można było sądzić, że Ewa odgadła, 
co mówił o niej Derstal. Ręce je j z rozpaczą 
wzn esione w górę, oczy zwrócone ku niebu, 
jakby z modlitwą dziękczynną za oswobodze­
nie o jczyzny, usta rzewnymi, słabnącymi 
dźwiękami żegnały życie i m iłość. Tłumione 
łkanie drgało w je j natchnionym śpiewie pod 
wejrzeniem wzruszonych szczerze widzów. 
Rozbrzmiały w sali okrzyki podziwu, nastą­
piła burza oklasków ; przedstawienie na chwilę 
przerwane być musiało wobec objawów bez­
granicznego entuzyazmu. Akt zakończył się 
wśród nieustannych ow acyj na cześć prima- 
donny. Dwie Amerykanki wstały i przeszły

w głąb loży dla włożenia okryć. Brandon usłu­
giwał córce, Derstal pomagał matce kłaść 
elegancki płaszczyk z zielonego aksamitu, 
przybrany szeDszylą.

— Zejdziesz pan z nami, kochany mi­
strzu? — pytała pani Brandon, pragnąc po­
chwalić się przed publicznością towar lystwem  
słynnego artysty.

- -  Pani wybaczy odparł z uśmiechem 
Derstal — państwa otoczy tłum bogatych 
abonentów; dla mnie nie byłaby pożądaną 
natrętna ich ciekawość.

— Dlaczego chcesz ich pan posbawió 
przyjemności widzenia cię zbltzka? — nale­
gała Amerykanka — zainteresowanie tych 
ludzi byłoby nowym składanym ci hołdem.

— Nie wszyscy może byliby równie jak  
pani pobłażliw i; mógłbym usłyszeć' krytykę 
dzieła mego...

— O h ! nie tego się pan obawiasz — 
wtrącił wesoło Brandon — posłyszane dopiero 
co oklaski stanowią dostateczną rękojmię 
ogólnego usnania... W iemy jednak, że we 
Francyi artyści unikają głośnych owacyj... 
Zatem dobranoc... K iedyż pana zobaczymy 
znowu ?

— W e czwartek wieczorem, jeśli pań­
stwo pozwolicie... przyjdę na chwilę.

Derstal skłonił się dwom paniom, uści­
snął dłoń Brandon’ a i bocznym i schodami do­
stawszy się na scenę, przeszedł za kulisy, a 
korytarzem już opustoszonym dosięgną! dzie­
dzińca, gdzie stał powóz E w y Brillant. B y ł 
to skromny, wynajm owany ekwipaż, odwożą­

cy ją  zwykle po operze do domu. Stangret, 
znając dobrze 1 erstala, powitał go uchyle­
niem kapelusza i pozwolił mu wsiąść do po­
wozu. Po paru minutach wychodzić zaczęły 
kobiety i mężczyźni pojedyńczo lub grupami; 
następnie tłum chórzystów i figurantów, bez 
barwne larwy świetnych uw ijających się po 
scenie m otyli, zagłębiały się w cienie nocy. 
Wreszcie ukazali się pierwszorzędni a rtyści; 
Ewa Brillant smukła, wysoka, podążyła 
szybkim krokiem. W sunąwszy głowę w otwór 
drzwiczek, zapytała Derstalr

— Czy do dom u?
— Rozumie się — odparł młody człowiek 

z uśmiechem radosnym.
— Na przedmieście Poissonnićre! — roz­

kazała śpiewaczka woźnicy.
W skoczyła lekko do powozu. Oliwier po­

chw ycił ją  w objęcia, a zatrzasnąwszy 
drzwiczki, przytuleni do siebie, odetchnęli 
swobodnie, zamieniając uścisk serdeczny.

Oliwier Derstal był jeszcze bardzo mło­
dym, bardzo szczupłym, bardzo mizernym, 
crdy po raz pierwszy spotkał Ewę Brillant. 
Utrzym ywał się wtedy z lekcyj kontrapun­
ktu i harmonii, dawanych niedouczonym 
mieszczuchom, którzy po napisaniu jakiejś 
piosnki lub walca, przerabianych mozolnie 
przez Derstala, rościli sobie pretensye do ar­
tyzmu.

Jeden z jeg o  uczniów nawet, syn ban­
kiera żyda, odważył się na skomponowanie 
baletu dla hal m uzycznych, figurował na afi­
szach Folies Bergćre i Olimpia z tytułami u­

tworów: „Miłość przed wiekami" oraz „K ok o­
ty  i Bookmakerzy“ . Derstal żył ze smutnego 
rzemiosła korektora zw ichniętych utworów 
muzycznych, wysiady wał cierpliwie jaja, zno­
szone przez jeg o  uczniów  i czuwał, aby ka­
częta, które z nich wykłuć się miały, nie ra 
ziły uszów zbyt rażącym i dźwiękami. W wol 
nych chwilach kom ponował na własny ra­
chunek śliczne kawałki do śpiewu, z których 
utworzył zbiór, w ydany bezpłatnie przez 
Lacueil a a nie znajdujący nabywców.

W róciwszy z R zym u  po trzech lotach 
pobytu w willi Medyceuszów, napisał muzykę 
do operetki dla teatru Gaite. Zdobył tem tro­
chę rozgłosu i możności odpowiedniej do po­
wołania pracy przez ciąg lat dwóch. Odmó­
wił śmiało obstalunku. ubliżającego jego  ta­
lentowi.

Bez funduszów, w wytartem ubraniu, 
pracował w cichości i odosobnieniu nad par­
tyturą lirycznego dramatu „E ryn “ , do które­
go treść napisał jeden z jeg o  kolegów Klau- 
d , usz Labarre, m łody poeta, rozpoczynający 
zawód literacki i równie jak  on ubogi. Prze­
szłość tedy artysty-muzyka w ciemnych przed­
stawi się barwach. Miał lat dwadzieścia ośm, 
a wszystkie drzwi, do jak ich  kołatał, pozo­
stały dla niego zamknięte. Zaniósł do mini- 
steryum sztuk pięknych prośbę o wpisanie go 
na listę współubiegających się o nagrodę 
rzymską i to zadowolenie platoniczne było 
mu odmówione.

(C. d. n.)

DROBNE OGŁOSZENIA
p i 9  ot. od wyraża.

B ry n d z a
m a]ewa górska, eodzień św ieża po 4 k. 
M  h. paezka & kg. D w śr Ł a , sayn — 
________________B n eżany .

Poszukuję pracy we Lwowie 
_  lub aa pro­

wincji 8 taniała w Kapuciński, lakiernik, 
Lwów, ul. Spadziata 1. I. 161

I R f l h a  int^Eenina, w średnim wieku, 
U S U U d  poszukuje obowiązku do zarzą­
du domu na wieś lab w mieście —  mole 
być i do samoistnego zarządu Wiadomość 
poste rest. Lwów, M. H. 160

Świeży Miód pszczelny!
(llocowy) patoka, leczniczy, deserowy z 
gwarancją za prawdziwość jakości, wyżyła 
w 5 klg. blaezznkach po 5 kor. SO hal. 
opłat nie, J MEN CZEK w Mlkullńcaeh.

168

Absolwent prawa i wiedeńskiej 
akademii handlowej po­

szukuje stosownej posady we Lwowie lub 
na prowincyi. Łaskawe zgłoszenia pod lit.
J, 6 . 25, poste restante Sorocko. 165

W v i f 9 7  w olll5rch mieszkań i lokali 
™  do wynajęcia w Krakowie
we Lwowie poleca „Informator" w Krako­
wie i Filia Informatora Lwów Pasat Mi- 
kolaicha. 166

W W iiłżżłłii
Kompletne urządzenia mieszkań

F a b r y k a  m e b l i
4  a r t y s t y c z n e  ‘ s t o la r s t w a -
F R A N C I S Z E K  W A N I C K f
Wien 8, Lerehenfelderstrasse ar. 74. 

Daatawoa pałaou Rady państwa,
przesyła oryginalne rysunki pierwszorzęd­
nych architekt 5w stylowo wedle modnych 
i historycznych wzorów opracowane z kosz­

torysami na okaz gratii i franco.
45°

Point poMi w Paryżu
przyjmuje ozoby przybywające z kraju po 
cenach od 7 do 10 franków dziennie. Kon­
wersacja francuska. Lekcye rysunku, muzyki
i śpiewa. Adres: Madame Dygat, 76 rne 
-TAssia, Parła Enfan da jard  In dii 
Lnxem boarg. 528

F » i e g l
usawa w 7 dnimeh zapalnie 
dr Christoffa anbrakrem,

najlepszy nioazkodiiwy środek do n- 
trzymania oiyato i upiększenia cery. 
Prawdziwy tylko w oryginalnych sło­
ikach, których opakowanie ma zareje­

strowany znak ochronny.
C ena 1  k .  W h. M y d ło  d a  

t o g a  7 #  k .  278
Główny skład ma we Lwewie Zygai. 
Bacz er apt.; w Krakowls Wiktor Re­
dyk, H. Bartaańakl I Ska. apt.; w Na­
wy ai S a m  R. lakubewakl, apt.; w 
Przemyślu M Schwarz apt.; w Tar­
nopoli Mar. Krzyżanowski, apt.; Dr. 
J. Franzea. apt. — Składy prócz te­
go we wazystkieh większych apte­

kach i składach aptecznych.

xxxxttxxftxxxx&xxxxxxxxxxxxxxx
X
Z
X
d
X
mxuX
X
X
X
X

Przedsiębiorstwo 
przewozu i transportu mebli 

Józef J. Ziemk&uf
Lw ów , pla« Sm olki 8 ,

poleca

swoje nowe sprowadzone 
wozy meblowe.

Przedsiębiorstwo dowozowe c. k. zustr. 
kolei państwowych. Spedycje wszelkiego 

rodzaju. 27
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Ogłoszenie licytacyi.
Magistrat król. stół. m. Lwowa rozpisuje niniejazem o f e r t ę  

a  W y b u d o w a n ie  j e d n o p i ę t r o w e g o  b u d y n k u  f a b r y c z ­
n e g o  w  G a z o w n i  m ie | a k ie | .

Bliższe warunki, plany i przedmiary odnośnych robót są do 
pr» oglądnięcia w miejskim Urzędzie budown. w godzinach urzędo­
wych. Oferty przedkładać można d o  d n ia  11. a i e r p n i a ^ 9 0 4 ,  
w którym to dniu o godz. 11. przedpołudniem nastąpi ich ow arcie.

Do opieczętowanej oferty winien być dołączony kwit na złożone 
w kasie miejskiej wadyum wynoszące 21/ł u/# ogó!nej sumy koszto 
rysowej. 541

Kawiarnia Amerykańska
68 p r z y  u l l e y  T r z e c i e g o  R a ja  1. 11 w e  L w o w ie .
Codziennie koncert muzyki wojskowej. — Początek o godzinie 9 wieczór.

D r. F r y d e r y k a  L e n g ie la

BALSAM BRZOZOWY
Jnź czai sok roślinny płynący 1 brzozy, jeżeli w pniu 

wy świdrowano dziurkę, znany jest od najdawniejszych 
czasów jako najznakomitszy środek piękności; jeżeli je ­
dnak ten sok wedle przepisa wynalazcy przyrządzony zo­
stanie w drodze chemicznej jako balsam, w takim razia 
dopiero zyska prawie cudowny skutek. 4

Jeżeli wieeiorem posmarujemy twarz lub inne miej- 
skór tym balsamem, ta jaż nazajutrz raae odpadała prawlo nloznaozno 
“ T ff l  tfc*ry, ktara stefe ilę  przata Iśnląoo białą 1 Allkatnąl 

Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy i 
nadaje młodocianą barwę twarzy , cerze nadaje białość, delikatność i świe­
żość, suwa w najkrótszym czasie piegi , plamy wątrobiano, blizny, czerwo­
ność nosa, stłuszezenia i wszelkie inne nieczystości. Cena słoika z opisem 
użycia złz. 150. Dr. Lengiela mydło benzoesowe, najłagodniejsze i najodpo­
wiedniejsze mydło na skóry, umyślnie przyrządzone, po 60 ot.

Do nabycia w każdej więksaei apteee, mianowicie ; we Lwowie Zy-

Snanta Baokera, w Krakowie u Wiktora Redyk* apt., w Oserniowcach u 
olichowskiego uast. Mahl apt., Sehmiftdt & Fontin droguerya ; w Tarnopoli 

u Mareyana Krzyżanowskiego; w Tarnowie n Maurycego Adlera, J. Niesio­
łowskiego ; w Bielsku a Alfreda Blumenthala i w droeueryi IlaBs.

_   — -------------------------------------------- t-sęp-

# #
różnych syitemów, słułąco do zdjęć artystycz- 

| nych jakoiei do kombinowanych zdjęć- koni 
W biega lub Innych zwierząt, dalej do robie­
nia .djęć salonów, wnętrz, starych zabytków, 
widoków, grup i poitretów, poleca o trzecią 

część taniej aniżeli inne Brmy
fabryczny skład aparatów fotograficznych

E d m u n d a  B rod k ow sk ieg fo
L w ó w ,  p l a e  H a l i c k i  1 4 .

Wszelkie pouczenia i wskazówki bezpłatnie
510

ustnie lub listownie. Na żądanie 
Uskute­

cznia się również grupy na miejscu lub na prowincyi po nader niskich cenach, — 
Na iyezeule sprzedaje się aparaty na sp łaty  miesięczne pod dogodnymi warun­
kami. Cenniki gratis i franco. Liczne uznania są w moim hacdlu do przejrzenia.

wysyła się wprawnego fotografa i retuszera zn skromnem wynagrodzeniem.. . . .  . , -iader

3 .  f i .  Jaczewski
we t-wowie

c. k. dostawca nadworny. 512
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Wzory anonsówJfc/
dia wszystkich gałęzi przemysłu i wskazówki 00 do wyboru odpowie­
dnich dzienników, pism, dostarcza bezpłatnie Ekspedycya anons w 

Rudolf Mosse, Wiedeń I., Seilerstatte 2. 
K M M M B nm rr *7.4

Ruch pociągów kolejowych
• inb

o b o w i ą z u j ą c y  z d n i e m  1 5 . c z e r w c a  1 9 0 4  r o k n .
(Czas środkowo - europejski).

POCIĄG 
posp. |osob.

*

C .  k .  k ole j p a ń stw ow a .

Pociąpi lokalne.
(Czas śroJkowo-europejski).

O d c h o d z ą  te  Lwowa

do Brzucbowic 5 48 rano, 9-30 i 10-50 przed południem, I‘05, 3 36, 5-05 po 
południu, 7-05 i 8-04 wieczór (od 8/5 do 11|9 wl.), lld O  w aocy 
każdej niedzieli

do Janowa 6-60 rano, 915 przed południem (od 1/5 do 30/9 włącznie), 1-35 
po południu (od 15/5 do 31/8 w niedzielę i świętą), 318 po po­
łudniu (od 1/5 do 80(9 włącznie) i 6 48 po południu

do Szczere* 1 45 po południu (od 1/6 do 11/9 włącznie w niedzielę i święta)
do Lubienia wielkiego 2-15 popołudn. (od 15/6 do 11/9 w niedzielę i święta)

P r z y c h o d z ą  do Lwowa :
i  Brauchowio 642, 7'30 rano, 1145, przedpoł. 3 00, 4 30 i 5 03 pó południu, 

7 54, 8-59 wieczór (<io 11/9 włącznie).
z Janowa 8‘ iO rano, 1-16, 4-45 popołndniu, 9-25 wieczór (od 1/5 do 30/9 wł.)

10-10 wieczór (od 15/5 do 31/8 włącznie w niedzielę i święta)
■e Szoterca 9-86 wiecaór (od 1/6 do 11/9 włącznie w niedzielę i święta)
z Lubienia wielkiego 11*85 wieczór (od 15/5 do 11/9 w niedzielę i święta)

Założono w r. 1874. :xxxxxxx;

fanie
ń g e e  d o  W  O d  albo potrzebujące aa 
sś uzdolnionych krawcowych lub szwa- 
:k, zechcą iię zgłosić do Stowarzyszenia 
icownic konfekcji damskiej św. Józefa 
. Sokoła 1. l) gdzie każdego czasu zaa- 
i mogą odpowiednie pracownice. Biuro 
wiadowcze Stowarzyizenia otwarte jest 
lzieunie w godzinach od 12 do i w po- 

tndnie. +67

Gołębie
isowe, pawiaki i mewki 
syatyekie w różnych to ­
nach od S do 30 zł. za 
irę sprzeda J. Obmióskl 

Łyczaków 14, Lwów.

$ Ekspadycya anonsów

K USOKUMM (M a *  Augt
I., WoUzdle 9

A u g e n f e l d

W I E H M

t, Bm erich Lesaaer)

I., Wollzdle 9.

Srzyjmuje ogłoszeni* wszelkiego rodzaju, do wszystkich 
zienników austro-węg. monarchii i zagranicznych, po nad- 

zwyczaj niskich cenach. Leży to w własnymi interesie P. T. 
ogłaszających, zażądać przed zamówieniem naszej naj­
większej księgi wzorów.

Katalogi i plany ogłoszeń gratis i franco. ^
OOOOOOOOOC • xx:000t ‘O

Upissaamy Szanownych czytelników, aby zamawiając luo kupując przedmio 
ty reklamowane w Gonecie Narodowej lub wogóle korzystając z działu ogłoszenio­
wego, raczyli powoływać się na Gazetę Narodową jako na źródło, skąd informaeye 
swoje zaczerpnęli. Takie powoływanie się bowiem wpływa ua rozozenenie ogło 
sień Gazety Narodowej

h. o tt.
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7 30
7 40
7-45
8 00
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1002
10-20
11-25
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1-40 —

2-30 —

— 4 35

—
4-45 
B-08
5-30

— 540

5-50

Ho Lwowa x
(na dw orzee g łów n y)

Ickan, (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Żydanzowa Delaty- 
na (od l/10do 30|4j, Zaleszczyk, Nowosieliey, Berhomethu, 
Czudina, Serethu, Radowiec, Dorny Watry i Suczawy 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 
Pragi), Wieliczki, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Chabówki, 
Zakopanego 

Tarnopola, Borek wielkich, Grzymatowa
Krakowa, (Berlina. Wiucławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 

Pragi) Orłowa, Nowego Sąoza, Oiwięcima, Zakopanego 
p. Przemyśl, Wieliczki, Rymanowa, Sanoka, Ohyrowa 

Iokan, Czortkowa, Kałusza, Delatyna przez Kołomyję (od 11/6 do 
80/9 w niedzielę i święta) Kórózmozó (od 1/5 do 30/9 wł.), 
Brodiny, Pntny, Suczawy, Dorny Wytry (od 1/7 do 31/8), 
Serethu, Berhomethu 

Rawy rnskięj, Sokala 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 
Lawocznego, (Pesztu), Chyrowa, Borysławia, Kałussa 
Sambora, Chyrowa 
Stanisławowa, Żydaczowa, Potutor,
Jaworowa
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 

Pragi), Zakopanego przez Kraków, Wieliczki, Stróż, Orło­
wa, Mezó Lanoroz (Pesztu)

Stryj* Borysławia 
Rzeszowa, Jarosławia, Lubaczowa 
Kołomyi, Żydaczowa, Potutor, Korósmezo 
Lawoeznego, Kałusza. Chyrowa, Borysławia, Kouhawiny 
Krakowa (Berlina, W rofławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), N. 

Sącza, Jasła, Tarnobrzegu, Rymanowa, Iwonicza, Sanoka, 
Chyrowa

Ickan, Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Kocmania, Nowosieliey 
przez Zuczkę, Wyżnicy, Serethu, Suozawy, Radowiec 

Podwołoozysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Husia- 
tyna, Kopyczyniec, Kozowy 

Tuohli (od 15/6 do 30/9), Skolego (od 1/5 do 30/9), Stryja, Dro­
hobycza, Borysławia 

Jaworowa
Bełzoa, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej

8'26

1-65 

245

2-55

Podwołoozysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Potutor, 
Zalessozyk, Husiatyna, Iwania past., Skały, Kopyczyniec 

Krakowa^ (Bęrlina, Wrocławia, Wiedjuia, Karlsbadu, Pragi),

1000
10-20

Oswięcima, Suchy. Kocmyrzowa, Wieliczki, Orłowa, Mielca 
ria Dembica, Samoora, Chyrowa 

Ickan, żydaczowa, Nowosieliey, Serethu, Berhomethu, Csudina, 
Brodiny

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Za­
kopanego przez Baraków (od 25/6 do 1519), N. Sącza, Or­
łowa (od 1/7 do 15/9), Jasła, Lubaczowa, Sanoka, Ryma­
nowa, Iwonicza, Chyrowa 

Ickan (Bukaresztu), Potutor, Żydaczowa (od 1/5 do 36/9) Czortkowa, 
Husiatyna, KBrdzmezó, Nowosieliey, Dorny Watry, Suczawy 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy), Pragi, 
Karlsbadu, Oświęe:ma, Wielicaki, Lubaeiowa, Tarnobrze­
gu, Iwonieza, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa 

Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła 
Podwołoozysk. (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Zalesz­

czyk, Skały, Iwania pustego, Husiatyna 
Ławocinego, (Pesztu), Chyrowa, Kałusza' Borysławia, Kocbawiny

6-30

645
6-50

8 35

9 10 
9-25 

10-35 
1045 
10-50

3-05

3 80 
3-40 
5-48 
555

6720

6-40
7-05 
9-00

10-05
10-42

1055

11-00
11-05
1110

Ze Lw ow a do
(z dworen g łów nego)

Krakowa, (Wiednia, W ’ oeławia Berlina, Warszawy, Pragi, 
Karlsbadu), Rozwadowa, Jasła, Chabówki, Zakopanego 
przez Rseszów, Orłowa, Nowego Sąi za 

Ickan, (Jass, Bukaresztu, Constaney), Kórósmezó (od 1/5 do 30/9), 
Słob. rung.. Seretu, Berhomethu, Borodiuy, Suozawy, Dor­
ny Watry, Kocmania 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu) 
Chyrowa, Pesztu, Sambora, Sanoka, Meio Laboroza, 
Rymanowa, Iwonicza, Jasła, Stróż, Mielca, Orłowa, Wie­
liczki, Oświęcima

Iokan, (Jass, Bukaresztu, BoUiszan), Żydaczowa, Potutor, Kbrós 
mezó, Czortkowa, Nowosieliey, Brodiny, Putny, Dorna 
Watry (od 1|7 do 31/8), S iciawy 

Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Bród >w, Kopyczyniec, Husiatyna, 
Czortkowa

Ławoeanego, (Pesatu), Drohobycza, Borysławia 
Jaworowa
Krakowa, Wiednia, Wro-ławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu, Lu­

baczowa, Sambora, Chyrowa, Ro/.w idowa, Nadbrzezia, Za­
kopanego fv. Kraków od 25/6 do 15/9)

Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, Ry­
manowa, Iwonieza, Tarnobrzegu, Stróż, Nowego Saoza, Or­
łowa (od 1/7 do 15|9), Oświęeiina 

Lawoesuago, Chyrowa, Borysławia, Kałusza, Cilodoro ,a 
Sambora, Chyrowa 
Tarnopola, Potutor
Czerniewice, Delatyna, Zaleszczyk, Nowosieliey 
Bełzea, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej 
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Czort­

kowa, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzymałowa 
Ickan, (Botnszan, Jass, Bukaresatu), Kałusza, Żydaczowa, Czortko­

wa, Zaleszczyk, Wyżnicy, Korósmezo, Kocmania, Dorny 
Watry, Suczawy, Nowosiel cy 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), Ja­
sła, Chabówki, Zakopanego, Wieliczki, N. Saeza, Lubaezow- 
Oświęcima

Tuchli (od 15/6 do ,10/9 włąeznie), Skolego (od 115 do 30/9 wł '  
Stryja, Chyrowa, Borysławia, Chodorowa, Kałusza 

Rzeszowa, Lubacaowa, Chyrowa 
Sambora, Chyrowa 
Jaworowa
Kołomyi, Żydaczowa
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, 

Karlsbadu), Chyrowa, Mezd-Laborcz, (Pesztu), N. Sąoia, 
Orłowa, Oświęeima 

Lawoeznego, (Pesatu), Chyrowa, Borysławia, Kałusz*
Rawy rnskiej, Sokala 
Podwołoozysk, (Kijowa, Odessy), Brodów 
Przemyśla (od 1/5 do 30/9 wł.), Chyrowa, N. Zagórza 
Ickan, Czortkowa, Zaleszczyk, Delatyna, Wyżnicy, Nowosielioy, 

Berhomethu, Czudiua, Ssrethu, Brodiny, DornyWatry, Suczawy 
Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Warszawy), Chyrowa, Rymano­

wa, Iwonicza, Tarnobrzegu, Orłowa, Wieliezki, Chabówki, 
Zakopanego (od 1/5 da 24/fi i od 10/9 do 30/4), Jasła 

Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Iwania pustego Potutor, 
Skały, Hnsiatyna, Zalesscayk, Grzymałowa

Stryja
Rawy ruskiej, Lubaczowa (każdej niedzieli)

Na dworzec „Podzame*e“
Tarnopola, Borek wieikioh, Grsymałowa
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 

215 — Podwołociysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grsymałowa, Husia-
tyna, Kopyosyniec, Czortkowa 

5 061 Podwołoczysk, (Odersy, BLjowa), Kopyocyniee, Zaleszcsyk, Potu­
tor, Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Brodów, Gnymał.

Podwołocsysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Za’ esz- 
10-021 ozyk, Potutor, Iwania pustego, Skały, Husiatyna

209

6-43

10-Ó2
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Z dw orca „Podzamcze"
Podwołocsysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyozyniee, Husia­

tyna, Ciortkowa
Tarnopola, Potutor
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Zalesz- 

cayk, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzymałowa, 
Czortkowa

Podwołocsysk, (Kijowa, Odessy), Brodów
Podwołoezysk, Brodów, Kopyczyniec, rwania pustego, Skały, 

Potutor, Husiatyna, Zalessozyk, Grzymałowa

UWAGA : Pora nocna oznaczoną jest ramkami. —  Cias środkowo­
europejski jest późniejszy o 86 minut od czasu lwowskiego. — W mieście 
wydają bilety jazdy: Zwykłe bilety: Agencya dzienników J. St. Sokołow­
skiego w pasażu Hausmana 1. 9, od 7-mej rano do 8-mej gods, wieczorem,

zaś zwykłe i wszelkiego innego r«.dzaju bilety, tary ty, illnstrowane przewo­
dniki, rozkłady jazdy itp. Biuro informacyjne kolei państwowych (ul. Kra­
sickich 1, 5 w podwórzu, schody 11. drzwi nr. 52) w godzinach urzędowych 
(od 8 rano do 3 popoł., a w święta od 9 przedpoł. do 12 w południe).

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i rA drukarni i litografii Filiera ś Spółki.


